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ROK II (V) 


NIKCZEMRIGY 


WA świadka m 

ra Nowińskiego zajęły 
jeszcze połowę siódmego dnia 
procesn. Zeznania te ujawnia- 
ją coraz nowe przerażające 
fakty o inspiracji niemieckiej 
w środowisku, które nadawa- 
ło ton emigracji londyńskiej, 


Drngi oddział, jak to Już 
wszechstronnie wy Jaśniono, 
był opanowany przez agen- 
tów niemieckich. Ale drugi 
oddział na emizracji londyń- 
skiej potrafił zdobyć sobie ta- 
ką samą pozycję, jaką miał w 
Polsce za czasów sanacji. 

Najważniejsze 1 najbardziej 

"przemienne w skutki było 
że „dwójka“ pei zinfo pa 
całkowi- l h 
ek” tew. szósty od- i> Poprzedniego dnia proceau, 
dział, kierujący ruchem pod- wiadek ten omówił również 
ziemnym w kraju. Pomyśleć alg 2 : 6 oddziału na emigra 
tylko — ludzie inspirowanifcj! 9722 znaczenie koncepcji 
przez Niemców mieli decydu- pęd gg ; „wywodzącej 
jący wpływ na kierownictwog S ZSR nterwencji brw 
całej londyńskiej akcji pod-fC"V pati po zh Jak 
ziemnej w kraju! A naczelnyj"'€ Światowej. Koncepcja ta 
wódz Bór-Komorowski, któ- winić te) w okresie drugiej woj 
rego zawiadomiono o tych fak y światowej, przy czym Błó- 
tach dał dowód swego patrio- "nym jej aen kien byla re 
tyzmu i swojej nieprzeciętnej? "7JNA emigracja polska. 
inteligencji. gdy  całkowiciej Przybrała ona POSTAĆ 
zlekceważył te ostrzeżenia najĄZMOWY PRZECIW ZSRR. 
tej podstawie, że przecież ku- ORGANIZOWANEJ POD 
rierzy do niego dochodzą! KIEROWNICTWEM STĄ- 

ER NPC, 
dyńskiej centrali — a w tere- KR A > OW ŚRODKOWO 4 
nowych placówkach szóstego = 


Warszawa (PAP). 


wie świadek Nowiński, który 


Kontynuując swe zeznania 


Inni, zeznający tego dnia 
świadkowie stwierdzili, 14 Do 
boszyńsk: po przybyciu do kra 
ju nawiązał szereg różnostron 
nych kontaktów, miał zamiar 
zwinąć działalność konspira 
Yjną, związać się z podzie- 
miem i zainstalować w „lesie 
radiostacje. Jednocześnie 
świadkowie ci naświetlili rolę 
Doboszyńskiego jako agenta t 
czołowego propagatora „Mię- 
zymorza* na terenie kraju. 

Omawiając inspirację nie- 


zginęło z ich judaszowej ręki, 
w nierównej walce z niemiec- 
kim faszyzmem | jego agen- 
tami w kierownietwie londyń- 
skim, 
. ZYCHOŃ, MITRIEWICZ, 
GANO, MAJER — to bezpo- 
średni agenci niemieccy. 
ię Slap IN 
i -KOMOROWSKI i inn 
zad „współwinnych be-pmiecką w sprawie gen. Sikor- 
stlalstw. niemieckich w Pol-jkiego. Świadek Nowiński 
sce, a na ich tle—NIKCZEM stwierdził, iż w pierwszej fa- 
NA I ZŁOWIESZCZA PO-J Wojny wypłynęła ona prze 
STAĆ PROWOKATORA I A- de wszystkim na odcinku ra- 
GENTA NIEMIECKIEGO DOJCZEJ wojskowym, poprzez róż- 
ROSZYŃSKIEGO, którego wice Kanaly.  Tlumaczy sie to 
dzimy wszędzie tam, gdzie sad wad gestu Miara Det 
2 7 , > h ' i por- 
EET E 
godnych klice dywersyjnej iC Y ,. "com, mimo „cór 
postawić na ich miejsce ludzi, PGA UGCA koza ta 
cieszących się zaufaniem Zy- TYE ają A, „jie ę 
choniów i ich niemieckich ijTSPiTscię zarysowały się na 


: kilku odcinkach, m. in, w ma 
gauna innych  mocodaw- rynkróe wojennej na tle Spori 


A 4 zwierzchnictwo nad jednost 
Tak wyskakuje nagle na polłkami floty wojennej sòiskiej, 
wierzehnię życia politycznego, którym udało się uratować z 
przy aktywnym udziale Dobofikampani: wrześniowej. W lot- 
szyńskiego m nowy szef od-Śnictwie wojskowym intrygi te 
działu szóstego płk. Utnik. bli przejawiały się w formach 
ski przyjaciel awanturnika i niedopuszczalnych, a miano- 
szpiega Czerniawskiego 1... safwicie w formach wysyłania de 
mego Doboszyńskiego. * Miegacji da poszczególnych ofi 
Ale im więcej faktów ujawącerów z prośbą objęcia do- 
nia się na tym procesie, tymfwództwa, którym sekundowa- 
więcej budzi się w nas pytań.gły 2 ch wz weżcny po 
Jakaż rol odgrywał wejczych ludzi w sztabie naczel- 
WASS tych sprawach GEĄDC5O wodza. l 
NERAŁ SOSNKOWSKI, któ-§ Świadek dodaje: „Lotnictwo 
ry byl dziwnie podatny na in Hu ERA Dan, gdzie sM 
spiracje Doboszyńskiego, naf'? najwięcej mtryg < rożnyć 
przykład w sprawie sławetne- JPOSUNIĘĆ inspiracy jnych po 
go „listu otwartego", czy wyj” Tześgiu 1939 r“. 
sprawie zmiany szefa szóste-Ę Rewelacyjne szczegóły uja- 
go oddziału? wnia świadek, który wspom- 
Jakąż rolę grał w tych ózsk. Stp kosi Hea 
wszystkich ciemnych spra-g")" „odstąpieniu Japonczy- 
wach MIKOŁAJCZYK. które. kom szeregu polskich gfice- 
ko aparat kontrwywiadu poli-ĄTÓW wywiadu, specjalistów od 
tycznego powinien był żywo iqZagadnień radzieckich, którzy 
w porę zainteresować się oso-J7OStAli Przez Japończyków za- 


le. p + 1 t 
hą Doboszyńskiego 1 wszyst-fapzażowani I mieli 
dla Japonii na 


oracować 


_kich innych Doboszyńskich? Wschodzi 
Prokurator zapowiedział wej” 5Codzie. i 
zwanie nowych jeszcze świad Wywołało to oburzenie Fran 
>. Jes7cz b "208 WYRA | PAZ PAPA 
ków. którzy bliżej oświetla üzów — stwierdza sw :adex. 
: między wywiadem 


rolę inspiratorów. wywiadow-H. 
ców i dywersantów niemiec- 
kich w londyńskim kierowni- 
„otwie rychu podziemnego w 
kraju. 
WSTRZĄSAJĄCA PRAW- 
DA O NIKCZEMNEJ ROLI 
SANACJH I ENDECJI UTAW 
NIA SIĘ CORAZ PEŁNIEJ. 


4. Kowalewski 


a francuskim, były 
przez pewien czas tak nabieżo 
ne, iż 2 oddział francuski nie 
życzył sobie przeprowadzania 
rozmów z szefem 2 oddziału 
polskiego płk. Wasilewskim. 

Inspiracja niemiecka wy- 
azła szczególnie ostro na jaw 
w roku 1041 *kiedy powstala 
możność nawiązania stosun- 


Dalekim]: 


naświetlUł szczegółowo rolę in 


spiracji niemieckiej na terenie W. Brytanii w sprawie sto- 
'samku gen. Sikorskiego do ZSRR. 


ków polsko - radzieckich. Ma- 
jor Nowiński ciągnie dalej: 

Gen. Sikorski, jak mi wia- 
domo, zwracał się niejedno- 
krotnie pisemnie do gen. Sosn 
kowskiego, prosząc o poparcie 
tej akcj. Gen. Sosnkowski cd 
powiedział odmownie 

To jest pierwszy moment, 
gdzie sprawa inspiracji zary- 
sowuje się zupełnie już wyraź 
nie, gdy widać, żę chodzi o 
storpedowanie akcjł i działal- 
ności gen. Sikorskiego. Dopie- 
ro jednak wypadki r. 1943 do 
wiodły, jakimi drogami ta in 
spiracja chodziła i wreszcie ja 
ką ona formę przybrała w mo 
mencie decydującym. 

Działalność inspiracyjna ma 
howiem to da siebie, że zasad 
niczo ujawniać się ona nie po 
winna, powinna jak najdłużej 
pozostąć w ukryciu. Tymcza= 
sem w sprawach tych, o któ- 
rych wspomniałem, ta akcja 
inspiracji pizyjęła formę już 
jawnej dywersji — to znaczy, 
że sprawa ta była tak ważna, 
— do takiego wniosku dojść 
należy — że Niemcy poszli na 
wet na to, by ujawnić tę ak- 
cję, byle tylko doprowadzić 
do pożądanych skutków. 

Konytnuując swe zeznania 
świadek wspomina. jak w nie 
legalnie wydawanym piśmie 
„Walka“, które ukazywało się 
w W. Brytanii ukazały się 
szczegóły ściśle tajnych roz- 
mów polsko - radzieckich, któ 
re wtedy nie były jeszcze za- 
kończone. 

Dokumenty, które ukazały 
się w „Walce“ zostały wykra- 
dziońe przez Grocholskiego. 
oficera 6 oddziału sztabu, tj. 
tego oddziału, który kierował 
walką podziemną w kraju. 

Doboszyński skierował wów 
czas prowokacyjny Est otwar 
ty do Sosnkowskiego. W od- 
powiedzi Sosnkowski zajał sta 
nowisko pozytywne do. Doba- 
szyńskiego. W wyniku tego 
powstał duży zamęt w środo- 
wisku emigracji polskiej, zaś 
na odcinku wojskowym b. ofi 
cerowie oddziału 8 ! 2 putko- 
wnicy Smoleński i Demel or- 
ganizowal: nielegalne zebra 
nia w Edynburgu, wspomaga- 
ni przez b. oficera „dwójki”, 
a później naczelnika bezpie- 
czeństwa MSZ Waunke-Nowa- 
ka. 

Storpedowano wiedy szereg 
posunięć gen. Sikorskiego jak 
np. w sprawie gen. Jańuszaj- 
tisa, który przebywał przez 
czas dłuższy w Związku Rg- 
dzieckim i odnosił się pozyty- 
wnie do tego co tam widział 


Mając trudności na tle ak-|. 


ej: dywersyjno - inspiracyjnej 


w wojsku gen. Sikorski pro- 
sił gen. Januszajt'sa, aby dał 
świadectwo prawdzie. objeż- 


ośrodków wouj- 
ska polskiego w W Brytanii 
wygłaszając tam ndczyty 
Zamierzenia te spaliły na 
panewce. ponieważ zrtupa lu- 
dzi z otoczenia gen. Sikorskie 
go przeprowadziła intryga, pre 
parując tendencyjne raborty, 
które pochodziły rzekoma od 
słuchaczy odczytów Taruszaj- 
tisa 1 przedstawiały lako 
demoralizatora" 


dżając szereg 


79 


Dla zilnstrowania penetra|tom rozgrywki ma 
cji wywiadu niemieckiego w | amerykański 


polskim środowisku eriixra 
cyjnym. świadek 


adu emigracyjnego 
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Hi tlerowc y wpływali na decyzję rz 
Pe £ | m F u mef 

Dywersanci z „dwójki 

torpedowali zbliżenie Polski z ZSRR 


Końcowe zeznania majora Nowińskiego naświetlają tło 
zdrady Dohoszyńskiego 


„Tylko Niemcom mogło rależeć w o- 
wym czasie na pokłócenin allantów między soha" — powie 
dział dziś przed Rejonowym Sądem Wołskowym w Warsza 
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posiedzeniu Rady Ministrów 
w lipcu 1943 r. | dotyczące 
pośmiertnego prowadzenia 
dzieła zapoczątkowanego 
przez gen. Sikorskiego, zo- 
stały w dwa dni później do- 
słownie podane przez „Deut 
schlandsender* — niemiec- 
ką rozgłośnię radiową. 


nDwójka'** kieruje 
oddziałem 


„akcji na kraj" 
Świadek obszernie przedstawia 


wzajemne stosunki między II i 


VI oddziałem sztabu generalne- 
go, stwierdzając: 

Oba te oddziały tworzył zespół 
ludzi, którzy na emigracji kon. 
centrowali maksimum środków 
i wpływów, dających im możność 
przeprowadzenia każdej akcji 
tak ma terenie zagranicznym, 


jak i w kraji, 


Oddział VI był początkowo za- 
planowany jąko instytneja zupeł 
nie niezależna od sztabu, Był to 
tzw. oddział akcji ną kraj. Tego 
rodzaju organizacyjne ujęcie by- 


ło w moim pojęcin zupełnie słusz 


ne. W ten sposób tylko bowiem 
prowadzenie akeji wojskowej i 


tywilnej w kraju spoczywało na 
szezobła najwyższej dyspózycji 


tj. Rady Ministrów czy gen, Ñi- 
korskicgo. 


To natomiast, co się stało póź. 
niej, urągało zasadom jakiejkol- 
wiek konspiracji, Oddział VI ro. 
stał włączony do sztahu 1 ma- 
sint robić wszystko, co mu ka. 


zał oddział TI; 

Omawiając wydarzenia na od: 
cinku krajowym, świndek mówi: 

W pewnym momencie kiedy je 
Żył gen, (rot.Rowecki, 
kraj widząc, ża w terenie znaj 
dnja się placówki oddziału II, 
zażądał od Londyńu kategorycz. 
nie zlikwidowania ich, względnie 
podnorządkowania  kierownctwa 
ZWZ, w późnej AK, Jak zeznał 
na rozprawie śądowoj w woj- 
skowym sądzięg morskim płk. 
Smoleński, szef oddzaum VI, w 
okresie kiedy ta nkcja miała 
miejsce „ze względów technicz. 
nych nie zostala ta zrealizowa- 
netr, 

Dalszy ciąg na str 2ej, 


Preci 


Propaganda 
antyradziecką 


Polon 
prod dolarem 


z demokracją 


Wyczyny „prezydentów”* amerykańskich repnblik 
„wiernych“ dolarowi. 


Przeciw faszystowskim metodom Trumana 


rośnie opór w St. Zjednoczonych 


NOWY JORK (PAP). — 25 
czerwca br. odbyła się w No- 
wym Jorku konferencja w o- 
bronie praw obywatelskich, 
zorganizowana przez Kongres 
Walki o Swobody Obywatel- 
skie. 

W konferencji wzięło udział 
1.100 delegatów, reprezentują 
cych miejscowe związki zawo 
dowe, wchodzące w skład prze 
mysłowych związków zawodo 
wych (CIO) i amerykańskiej 
federacji pracy (AFL), orga- 
nizacje kulturalne, młodzieżo 
we i inne, ` 


Wszyscy mówcy, występu- 
jący na konferencji, potępili 
objawy faszyzmu w Stanach 
Zjednoczonych i wzywali do 
zjednoczenia się w walce prze 
ciwko atakom na prawa demo 
kratyczne narodu amerykań- 
skiego. 


Były wiceminister sprawie- 
dliwości John Rougge oświad- 
czył w swym przemówieniu, 
że zarządzenie prezydenta 
Trumana © sprawdzaniu „o= 
jalności* obywateli amerykań 


skich było punktem zwrotnym 
w kierunkn faszyzmu. 
MILION PODPISÓW 
PRZECIWKO PRAWU 
TAFTA — HARTLEY'A 


NOWY JORK (PAP). — W 


Waszyngtonie odbyła się jed- 
nodniowa konferencja nadzwy 
czajna 400 przywódców związ 
kowych, wchodzących w skład 
CIO, AFL oraz niezależnych 
związków zawodowych, repre. 
zentujacych ponad milion ro- 
botników. 

Konferencja odbywała się 
pod znakiem walki o uchyle= 
nie prawa Tafta—Hartley'a, 

Uczestnicy konferencji zwró 
cili się z apelem do zorgani- 
zowanych robotników, aby w 
ciągu 10 dni najbliższych ze- 
brali milion podpisów pod pe 
tycję o uchylenie prawa Taf- 
ta — Hartley'a, domagającą 
się od członków Kongresu po 
parcia dla projektu ustawy, 
wniesionego przez: MarcantJ- 
nio oraz. by skierowali oni do 
Waszyngtonu delegację celem 
dalszej walki o przywrócenie 
A Ailai do mócy praw 
nej. 


Targi o fotel premiera w Atenach 


Lotnicy amerykańscy bombardują 
grecką ludność cywilną l 


PARYŻ (PAP). Jak donosi 


du na krytyczną sytuację w kra 


agencja Mlefteri Blada, w pol jm 


niedziałek popołudniu, w Ate- 
nach trwa kryzys rządowy po 
śmierci Sofulisa, mimo, iż przy 
wódcy monarchó- faszystów i 
wielkorządca amerykański Gra. 
dy czynią wszelkie wysiłki w 
kierunku jego zażegnania, — 
Wśród polityków ateńskich roz 
gorzały po 
Sofulisie, 

Odbywają się targi między po 
szezególnymi reprezentantami, 
dworem królewskim i misją a- 
merykańską. Grady domaga się 
utworzenia nowego rządu w jak 
najkrótszym terminie ze wzglę 


kłótnie o sukcesję 


+.. 
PARYŻ (PAP). Agencją Elef 
teri Elada protestuje przeciw“ 
ko udziałowi Amerykanów w 
wojnie powietrznej w Grecji. 
Agencja twierdzi, że w każdym 
samolocie bombardującym nie 


winną ludność pemi służbę. 
dwóch lotników: jeden monar: 
cho - faszysta grecki i jeden 


Amerykanin. A 

Tak szerokie nżycie lotników 
amerykańskich ma być następ- 
stwem wielkich strat, jakie wy 
rządziła lotnictwu monarohn-fa- 
szystowskienu  drmokratyczna 
obrona przeciwlotnicza. 


Przed konferencia ministrów finansów 
AE W W NA, r 


Cień kryzysu amerykańskiego 


zawisł nad Europą Zachodnią 
Brytyjski minister skarbu w opałach 


LONDYN (PAP) Uwagę lon 
dyńskieh kół politycznych abs 
sorlmje posiedzenie ministrów 
finansów krajów  marshallow= 
skich, które odbędzie się w Pa 
tyźw w Środę 20 bm. 

W kaltch tych podkreśla mę, 
że po niepowodzeniu odbytego w 
ubiegłym tygodniu posiedzenia 
w Brukseli — Stany Zjednaczo: 
ne i Wielka Brytania przygoto 
wują się do rozgrywki środo” 
wej w Paryżu, której towarzy- 
szy widmo kryzysu gospodar- 
ezego w Wielkiej Brytanii i zao 
strzający się: Koflikt brytyjsko. 
amerykański. 

Oczekuje się, że posiedzenie 
paryskie przelstoczy się w blu 
tzową rozgrywkę pomiędzy Crip 
psem i Harrimanem. Przedmio* 
być mowy 
plan „płatności 
międzycuropejskiej* . przewidn ją 


podaje cy wprowadzenie wolnej konwer 


fakt, że decyzje powzietena sji funta szterlinga i walut ero 


pejskich oraz dowólnego prze- 
suwania przez USA kredytów 
w ramach globalnych kwot pla 
nu Marshalla. 

Stanowisko Oriopsa wóbce żą 
dań  Harrimana, popieranych 
przez Belgię (i ostatnio pod 
presją USA również przez Fran 
cję) — oceniane jest dotąd ja 
ko nieustępliwe. 

Niektóre czynniki amerykąń- 
skie zarzucają Orippsowi, że usi 


sytuacji gospodarczej Wielkiej 
Brytanii „zwalić na presję amo 
rykańską*. 

Te same czynniki mówią 


łuje on calg winę ej Wiecej 


juz 


wpryst 1 otwarcie, ża w toku naj) 


hliższych miesięcy nastąpić mo 
że i nastąpi prawdopodo!? 
Wielkiej Brytanii „ekonemicz. 
ne trzęsienie ziemi”, 

NOWY JORR (PAP) Parys- 
ki korespondent dziennika „New 
York Herald, Tribune'* stwser- 
dza, że wybitne osobistości ofi 


stawiona będzie 
Gorkiego pt „Na dnie". 


cjalne w Londynie, Paryżu į in 
nych stolicach europejsktch yi- 
ważają, iż w europejskich spra 
wach gospodarczych nastąpił 
kryzys i „porozumienie osią 
gnięte przez kraje marshallowy= 
skie szybko załamuje się. Ko- 
respondent dodaje, że cień wiel 
kiego kryzysu amerykańskiego 
zawisł obecnie nad Europą, 


Komunikat 


„W środę, dn. 29 czerwca g 
godz. 9 rano. w sali Teatru 
Wojska Polskiego przy ul. Ja- 


jracza 27 odbędzie się uroczy- 
ste 
> | terenowych kursów szkolenia 
BR W] partyjnego. i 


zakończenie MI turnusu 


W części artystycznej wy= 


sztuka M. 


Komiiet Łódzki PZPR 
Wydział Propagandy 
Oświaty 1 Kultury 
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= etyczną sprawę na odcinku sze. 


_ po i brał udział w jego podróży 
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Er. 


Mię 


Bardzo charaktorystycznym zją 
 dwiskiem, mówi dalej mjr, Nowiń 
ski — są przesunięcia w naczel- 
mych władzach w kraju. A więc 
bd tandemu, jaki stanowił gen. 
_ Grot-Rowecki i płk, Albrecht, 
przez wyeliminowanie najpierw 
jednego, po tym drugiego: „ru- 
khem szufladkowym'* doprowa. 
zono do tego,. że na stanowisku 
dowódcy AK znalazł się gen. 
Bor-Komorowski, a szefem szta 
bu został pułkownik, e po tym 
gen. Pełczyński, dwukrotny szef 
I oddziału, 
Również bardzo 


miralicji francuskiej 


sómalnym, ściśle osobistym, 


terytorinm niemieckim, 
charaktery- 
fostwa VI oddziału jest sprawa 


wsunięcia płk, Protasewicza, któ 
ry był zaufanym gen. Sikorskia- 


tyczących rozgoju 
lang. 
„do Rosji Raptem zapadła decy 
(Bla usunięcia go i na jego miej. 
poe przyszedł młody oficer, który 
Tobił błyskawiczną ‘karjere w 
ztabie+ ppłk. dyplomowany Ut- 
« Świadek nadmienia, że Do, 
oszyński osobiście interwenio. 
w celu sprowadzenia Utniica 


szefa ekspozytury ITI, 


Prokurator: „Czy 
mógłby przedstawić 
wiązanie wywiadu 


to stanowisko. Świadek: „Tak jest" 

Moge przedstawić to co mi 
Rzym — centrum jest znane z kilku dokumentów 
 „Międzymorza* z rozprawy sądowej, która mia 


f Mjr, Nowiński omawia następ 
ge obszernie genezą i znaczenie 
zsoncepeji „Międzymorza'', 
stwierdzając, iż była to koncep. 
cja zmierzająca do rozbicia Zw. 
 Badzieckiego, powstała w związ 
ku z dziąłaniami atamana Pet. 
lury, jeszcze przed rokiem 192). 
Była ona następnie stale podtrzy 
mywana i podsycana przez sana. 
cyjno MSZ i sztab generalny. 
Koncepcja ta przechodziła 
różne fazy w latach wojny, 

w czasie wojny odżyła, zaś oba 

cnie prowadzona jest przez 

Stany Zjednoczone, Centru 

tej akcji leży obecnie w Rzy- 

mie, gdzie znajduje się jej 
rzecznik b, minister Poniatow, 
ski. świadek wskazuje na po- 
, Wiązania akcji kardynała no. 
, wojorskiego Spellmana i akcji 

Watykanu oraz Stanów Zjed- 
' moczonych na odcinku „Mię, 
" dzymorza''. 

Jako fachowiec w zagadnie- 
niach wywiadu mjr. Nowiński 
określa działalność Doboszyńskie 
Bo na emigracji jako karygodną, 
której w czasie wojny zupełnie 
nie wolno było tolerować. Przez 
dzinłalność tę, roznmie zarówno 
redagowanie, kolportowanie oraz 
finansowanie nielegalnej prasy 
„podziemnej, jak i jego prowoka. 
(eyjne wystąpienia, które jak no. 
list do gen, Sosnkowskiego, czy 
wypowiedzi w sprawach żydow- 
„skich — zdaniem świadka — po 
„winny były spowodować z miej 
Bca jak najdalej idące kontrwy 
wiadowczae rozpracowanie tej 
osoby. 

Na pytanie przewodniczącego 
oskarżony Doboszyński przyzna 
e, że swą interwencją przyczy 
tnit się do usunięcia płk. Protase 
‘Wieza ze stanowiska szefa VI 
«ddziału, zaś na inne pytanie 
przewodniczącego, czy wystąpie 
mie jego leżało w ramach akcji 
publicystycznej, odpowiada, że 
był politykiem „klasy więk= 
Eze) i że w komitecie zagrani. 
eznym obozu narodowego gn- 
„siadał wraz z Bieleckim, preze 
zem SN, 

Prokurator do mjr. Nowiń- 
Bkiego: Jak świadek wyjaśnia 
fakt, że azef IT oddziału Wasi. 
Aewski przyjął Żychonia w An- 
Blii do pracy w wywiadzie! 
| Świadek odpowiadając na to 
AAA przypomina wypadek 
jaki miał miejsce na terenie 
Francji, kiedy po objęciu przez 
pik. Wasilewskiego, szefowstwą 
JT oddziału w Paryżu, zgłosił 
ię do niego Żychoń, Płk. Wa 
*ilewski nieomal że nie wyrzu- 
isit wówczas Żychonia za drzwi 
k stawiał pod znakiem zapyta 
inia jego lojalność państwową. 


ca į sieć naszego wywiadu 
ogólnego dorobku 


dział w rozprawie uważali 


tuln wysokie odznaczenia 
państw. 


Major Żychoń — 
„mistrz wywiadu 


pesza, którą wysłał 
4041 mjr. Żychoń ze 
Zjednoczonych do swoich 


w 


dzie jest nie Donovan, 


szego na Świecie wywiadu. 
Prosił, 


skiej, nie tylko na wypadek woj 


poni. 

W zakończeniu tej depeszy 
Żychoń dodaje, że plan taki o- 
pracawał i zapytał swych prze 
łożonych czy akceptują jego po 
czynania. 

Otrzymał on odpowiedź od kie 
rowników wywiadu polskiego 
następującej treści: „Zmłatwio 
ne pierwszorzędnie,  gratuinje- 
my — Mitkiewicz i Gano“, 

W dalszym toku zeznań 
Świadek wyjaśnia tę sprawę, 
która, jak twierdzi, dla kogoś 
kto się nie stykał z wywia- 
dem jest zupełnie niezrozu- 
miała, a Zakrawać może na kpi 
ny albo na rzecz sfingowaną 
przez %żychonia. Do depeszy 
tej jednak dołączone były 
trzy dokumenty, stanowiące 
panegiryk pochwalny naj- 
wyższych władz  amerykań- 
skich dla wywiadu polskiego, 
Jeden z tych dokumentów 
podpisany był przez zastępcę 
szefa sztabu amerykańskiego 
gen. Cronerą. 


Starając się to wytłumaczyć 


b Natomiast w późniejszym c-|7 mówi dalej „Świadek — mo* 
Kresio po przybyciu do Anglii, grem tylko dojść do jedhego 
(w piśmie skierowanym do na- Wmiosku: Żychoń, do Stanów 


Zjednoczonych nie mógł poje- 
chać bez zezwolenia angielskie 
go. Anglicy w tym czasie dosko 
nale wiedzieli, kim jest Żychoń 
i jego towarzystwo.  Odstąpili 
go Amerykanom dla kontaktu. 

Następnie wiadomo było, że 
wracając do Europy Żychoń za 
trzyma się prawdopodobnie w 
Lizbonie — bazie wywiadu nie- 
mieckiego. Prawdopodobnie by 
ło tak — stwierdza mjr. No- 
wiński — że cały plan który o0- 
pracował Żychoń dla Donovana, 
dostał się do mocodawców žy- 
chomia i zarówno Anglicy jak 3 


jbzelnego wodza, płk. Wasilew- 
fki pisząc o Żychonin i jego eki 


Wicepremier 


tow. Hilary Mine 


- powrócił z urlopu 


T WARSZAWA (PAP). — Wi- 
s Rady Ministrów i 
przewodniczący Państwowej 
"Komisji Planowania Gospodar 
|CZEGO — tow. Hilary Minc po 
powrocie z urlopu objął urzę- 
Udowanie w dniu 27 bm 


pie stwierdza: „Odstąpiliśmy ad 
wybitną 
ekipę specjalistów niemieckich" 
Te zmianę opinii płk, Wasilew 
skiego o Żychonię — mówi đa- 
lej świadek — przypisać nale- 
ży chyba jakimś względom per 


W toku dalszych pytań świa 
dek ujawnia nazwisko wybitnej 
agentki polskiej, działającej na 
która 
według słów Świadka, stała ma 
bardzo wysokim poziomie i do 
starczała wywiadowi polskiemu 
rewelacyjnych dokumentów do- 
lotnictwa 
niemieckiego, była to Erika Bi 


Zostałą ona sprzedana n=»: 
Żychu= 
nia, Niemcom, którzy ją zamor 
dowali — mówi mir Nowiński. 
świadek 
nam po- 
amerykań- 
skiego z wywiadem polskim*? 


ła miejsce w Wojskowym Sądzie 
Morskim w Anglii, Te dokumen 
ty oddziałm sztabu miały wyka 
zać, jakie znaczenie posiada pra 
dla 
nlianckiego. 
Jest rzeczą ciokawą, że podczas 
całej rozprawy nie padło słowo 
„sprawa polska“. Zawsze były 
to sprawy amerykańskie czy an 
gielskie, Przedstawiciele IT od- 
działu sztabu, którzy wzięli u= 
za 
konieczne podkreślać swe zasłu 
zi dla wywiadów obcych, zazna 
czając, że otrzymali z tego ty- 
tych 


Najcharakterystyczniejszym do 
kumentem » tej sprawy jest de 
roka 
Stanów 
BZe- 
fów, a opisującą rozmowę jaką 
miał on na tematy wywiadow* 
cze z Rzefem amerykańskiej pań 
stwowej służby wywiadowczej. 
Depesza ta była rewelacją. Oka 
zało się, że mistrzem w wywia- 
a ży 
choń — o czym świadczyły sło” 
wa, w których zwrócił się szef 
amerykańskiej służby wywia- 
dowczej do Żychonia, w którym 
jak dosłownie miał się wyrazić, 
widział przedstawiciela najlep- 


by mjr. Żżychoń zro- 
bił dla niego plan organizacji 
sieci wywiadowczej amerykań- 


ny z Niemcami ale i przeciw Ja 


dymną, 
ski. 
Gen. Sosnkowski 


i poseł Ciołkosz 


też nie próżnowali! 
Odnośnie osoby gen, Bosnkow 


dy, m następnie ministrem 


skim. 


świadek — w jakim stopniu 
gen. Sosnkowski był bliski 


rystyczny jest fakt, że 


bie w pokoju portret Hitlera i 
fakt ten hył tolerowany przez 
gen. Sosnkowskiego’, 

Moje kontakty z gen. Sosnko 
skim na terenie Francji i An 
glii były bardzo rzadkie, ale 
już wówczas ujmował on wszyst 
ko przez pryzmat własnych za 
wieńzionych planów. 

W. sprawie o oszczerstwa, 
rzucane na majora Żychonia, 
która toezyła się orzed sadem 
morskim, poseł Ciołkosz, 
był meżem zaufania jednego z 
cficerów, interweniował n gena 
rala Sosnkowskiego.  kilkakro- 
tnie, by wyciągnął właściwe 
wnioski z wyroku jaki zapadł 
w tej sprawie. 

Nie dało to żadnego rezultatn 
poza sztucznym ograniczeniem 
zagadnienia do osoby majora ży 
kosz głośno odezwał się: Sosn. 
kowski mnie oszukał”. 


W toku odpowiedzi na pyta 
nia obrońcy adw. Maślanko, 
świadek wyjaśnia, że we wspo 
mnianej powyżej sprawie są- 
dowej o „oszczerstwa“ rzuca- 
ne na Żychonia, występował 
jako oskarżony razem z kpt. 
Niezbrzyckim. Był to frag- 
ment akcji, zmierzającej do u 
nieszkodliwienia grupy dywer 
santów i agentów niemieckich, 
działających w łączności zina 
jorem Żychoniem. Sprawa ta 
przekazana została płk. Szur< 
lejowi do wyjaśnienia. Pk. 
Szurlej zrobił wszystko, ażeby 
sprawa ta nie ujrzała światła 
dziennego i by została załat- 
wiona po linii interesów tych, 
przeciwko którym występował 
świadek. 

Adwokat Maślanko: „Czy 
w związku z tą sprawą nie 
wszczęto dochodzenia przeciw 
ko tym, których świadek wy- 
mienił? i 
Świadek: 


skiego, świadek przypomina, że 
był on szefem sztabu I Bryga- 


spraw wojskowych, Wówczós to 
nabył duży majątek w poznań- 


Nie mogę powiedzieć — mówi 


idei hitlerowskiej, ale charakte 
w do- 
mu gen. Sosnkowskiego była bo 
na do dzieei, która miała m pie 


który 


chonia. Wówczas to poseł Cioł- 


izynarodówa zmowa przeciw ZSRR pod osłon 
|Dokończenie zeznań majora Nowińskiego 
ARA g = z ada na stanowiskach. Nie byli na- 


za którę organizował 
się właściwy wywiad amerykań 


wet w czasie rozprawy odsu- 
nięci od akt i wszelkich moż- 
liwości, a odwrotnie, sprowa- 
dzali świadków samolotami z 
Bagdadu, ze Stanów Zjedno- 
czonych itd. Wówczas naczel- 
mym wodzem był gen. Sosn- 
kowski, szefem sztabu gen. 
Kopański, a szefem II Oddzia 
łu płk. Gano." 


Bor-Komorowski 
tolerował 
. . . . 
szpiegów niemieckich 

Na pytanie prokuratora, do 
tyczące osoby gen. Bora-Ko- 
morowskiego, świadek stwier- 
dza, że opinię o nim opiera 
na dwóch wydarzeniach. Pier 
wszym była rozmowa, jaką 
przeprowadził świadek z jed- 
nym z wybitniejszych chirur- 
gów, profesorem, który p 
spotkaniu z gen. Borem-Ko- 
morowskim, zapytany przez 
świadka, co sądzi o osobie Bo 
ra, odezwał się wybitnie lek- 
ceważąco o jego inteligencji. 

Drugim wydarzeniem była 
rozmowa osobista, jaką prze- 
prowadził świadek, wezwany 
do raportu przez gen. Bora - 
Komorowskiego. W czasie roz 
mowy Świadek zapytał: „Czy 
panu generałowi wiadomo, że 
prawie wszystkie Tinie kurier 
skie szły przez placówki mjr. 
Zychonia i II Oddziału i że te 
wszystkie placówki były zde- 
kenspirewane i znane Niem- 
com?” 

Na to gen, Bor-Komorow- 
ski popatrzył na świadka ze 
zdumieniem i powiedział: „No 
dobrze, ale co z tego... prze- 


pracowników Centrali 
Surowych i Łódzkich Zakła- 


7 


cież ci wszyscy kurierzy do świadek zeznał, 


mnie docierali?“ 

Wracając do osoby oskarżo- 
nego Doboszyńskiego, prokura 
tor zapytuje świadka, czy pu- 
blicysta i polityk, który inte- 
resuje się wywiadem, jest 
przedmiotem zainteresowania 
kontrwywiadu. 

Świadek: „Działalność taka 


WEZ "METTRZ=R I 
4 7 i iz m T ę a cat. wh jr 
d l ad | d nil | 


| USA 
jak wyglądają możliwości band, 
grasujących ma tym terenie, 
i że Doboszyński 
podał ma hasło, w celu ułatwie 
nia kontaktu z bandytami za 
pośrednictwem Trepki, W roz. 
mowach ze świadkiem Doboszyń. 
ski omawiał równięż projekt zas 
instalowania w lesie krótkofalów 
ki radiowej, 


Pod opiekuńczymi 


podlega kompetencji kontrwy|skrzydłami „Caritasu“ 


wiadu politycznego; tak, że 
działalność Doboszyńskiego, 
która niewątpliwie wywołała 


zainteresowanie wywiadu woj|egat t, zw. 


Z kolei złożył zeznania Świau 
dek Mieczysław Pszon, były do. 
rządu londyńskiego 


skowego; musiała być przezeń |na okręg krakowski, oficjalnie 


odstąpiona 


kowi. 


Po zakończeniu pytań, zada 
wanych przez strony, prokura 
tor składa wniosek o powoła- 


kontrwywiadowi | zatrudniony w stowarzyszeniu, 
MSZ, podległemu Mikołajczy- | Caritas“ 


, prowadzonym przem 
Episkopat w Krakowie, 

Z zeznań Miecz. Pszona wyw 
nikało, że Doboszyński starał się 


nie w charakterze świadków |go nakłonić do utrzymania sta- 


Mierzyńskiego Stanisława 


ijłego kontaktu, Pszon miał wcho 


Pajera Witolda w celu wyja- |dzić w skład ośrodka, złożonego 


śnienia okoliczności 
cji niemieckiej, 
które elementy VI Oddziału 
Sztabu Głównego. 


inspira- | z kilkunastu „wybranych'* przez 
poprzez nie- | Doboszyńskiago konspiratorów. 


Następni świadkowie — Wise 
dysław Jaworski, członek Stron. 


Dalsi świndkowie opowiedzieli | nictwa Narodowego, były abron- 
o kontaktach i rozmowach z Do-|cą Dohoszyńskiego w krakow. 


boszyńskim po jego przyjeździe |Skim procesie o napad na Myśle 


do kraju w r. 1947, 
Św. Józef Lesser, 


nice, Tech Masłowski — student 


zeznał, że|Akademit Handlowej w Krako 


Doboszyński polecił mu nawią. | wie, również członek nielegalne, 
ząć kontakt z bandami leśnymi |go SN, Stanisław Bukowski — 


W  szezególności 


Doboszyński | dyrektor Zw. 


Zrzeszeń Kupie. 


chciał się spotkać x przywódwą |ckich w Łodzi oraz Jerzy Retke 
band „Burym''. Świadek miał |— czlonel nielegalnego SN, w 
„Burego”* sprowadzić do Wac-|W którym zajmował eksponowa, 
szawy i skontaktować go z Do.|ne stanowisko i sekretarz kon- 


boszyńskim. 


suity Sodalicji Mariańskiej — 


Świadek otrzymał od Dohboszyń | opowiedzieli o swych kontaktach 


skiego polecenie wyjazdu do So 
kołowa Podlaskiego, nby; dowie- 
dzioć się od niejakiego Trepki, 


Po dyskusji, która odbyła 


dów Garbarskich, na którym |się nad referatem, zebrani u- 


tow. Stefaniak złożył obec-|chwalilt rezolucję, 


w której 


nym sprawozdanie ź przebie- |m, in, czytamy: 


gu II (VII) Kongresu Związ- 
ków Zawodowych. 

Referent omówił wytyczne 
pracy Związków  Zawodo- 
wych ustalone na Kongresie. 
Zebrani ze szczególnym zain- 
teresowaniem wysłuchali czę- 
ści przemówienia poświęconej 
ruchowi współzawodnictwa i 
racjonalizacji pracy, oraz za- 
gadnieniem odpowiedniego i 
sprawnego premiowania pra- 
cowników. - 

Z niemniejszym zaintere- 


„Wszyscy zostali|sowaniem przyjęto wiadomo- 


„II (VIII) Kongres Zw. 
Zawodowych obradował w 
atmosferze ogólnego zrozu- 
mienia spraw robotniczych 
oraz przebijającej troski o 
interesy klasy robotniczej. 

Kongres stawia przed kla 
są robotniczą szereg b, waż 
nych zagadnień: 

1) wzmocnienie dyscypli- 
ny pracy; 


2) polepszenie jakości pro |wykonane, 


dukowanych artykułów; 


z Doboszyńskm, 


Po zeznaniach świadków roz 
prawę przerwano do dnin 28 bm. 


Zrealizujemy uchwały Kongresu 


Rezolucja pracowników Zjednoczonych Zakładów Garbarskich 
i Centrali Skór Surowych 


W dniu wczorajszym odby-|ści o wzmożeniu kontroli nad 
ło się zebranie informacyjne |akcją socjalną przez Zw. Za- 
Skór | wodowe. 


ono jeszcze nie istnieje; 

4) propagowanie współ- 

zawodnictwa, a tym samym 
spowodowanie rozwiązania 
tego tak b. ważnego zagad- 
nienia na płaszczyźnie na- 
rodowej. 
Kongres uwypukliił zagadnie 
nie wzmożenia czujności 
klasowej, oraz role Zw. Za= 
wodowych w tej tak donio= 
słej sprawie. 

Zebrani zobowiązują się 
wprowadzić w czyn wszelkie 
zalecenia Kongresu, a tym 
samym dołożyć wszelkich 
starań, by podjęte uchwały 
w zakładach pracy zostały 
poza tym za- 


poznać masy pracownicze z 


3) wprowadzenie współza- | wszelkimi uchwałami Kongre- 
wodnictwa pracy tam, gdzielsu, 


Wyniki pracy organizacji partyjnych 


tematem obrad konf erencji wojewódzkich PZPR w Poznaniu, Krakowie, Katowicach i Gdańsku: 


W całym kraju odbywają 
ferencje partyjne Polskiej Zjed 


w POZNANIU konferencja 
wojewódzka odbyła się w auli 
Uniwersytetu przy udziale czł. 
Biura Politycznego KC PZPR, 
tow, Jakuba Bermana, czł. Biu- 
ra Org, tow. Nowaka, czł, KO 
tow, Doroty Kłhuszyńskiej i tow. 
Popiela oraz reprezentantów Ko- 
munistycznej Partii Czechosło- 
wacji, tow. tow. Fuksa, Kowal- 
czyka i Preszkego, 


Witany owacyjnie „Mię, 
dzynarodówką'* członek KC 
RPCz, Fuks, przekazał konfe- 
rencji proletariackiś pozdro- 
wienie Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji oraz podkreślił 
znaczenie sojuszu i przyjaźni 
klasy rohotniczej Połski i Cze, 
chosłowacji. 


PZPR LICZY W WOJEWÓDZ- 
TWIE POZNAŃSKIM 173.000 
CZŁONKÓW 


Sprawozdanie m działalności 
wojewódzkiej organizacji partyj 
nej i jej zadania na przyszłość 
przedstawił I sekretarz Komite- 
tu Woj. tow. Olszewski, pod. 
kreślając jedność organizacyjna 
i polityczną PZPR, 

Sekretarz Kom. Wojew. oma- 
wią następnie zadanie przemy: 
słu wielkopolskiego w ramach 
planu 6-letniego i rolę organi- 
zącji partyjnej w jego realiza- 
cji, 


się pierwsze wojewódzkie kon. 
noczonej Partii Robotniczej, 


AWANS 6 TYSIĘCY 
ROBOTNIKÓW ŚLĄSKICH 
W KATOWICACH  sprawo- 

zdawcą z pracy organizacyjnej 
był pierwszy sekretarz RW 
PZPR, tow. Strzelecki. Podkreś- 
lit on, że podstawowe gałęzie 
przemysłu śląskiego wkroczyły 
w trzeci rok planu z poważnymi 
osiągnięciami, uzyskanymi w 
produkcji węgła, surówki, stali 
i innych materiałów, dzięki zjed 
noczeniu polskiej klasy robotni. 
czej, 
Na przestrzeni czterech lat 
na kierownicze stanowiska w 
przemyśle wysunięto ponad 
6 tysięcy robotników. Wielu 
z awansowanych należy dziś 
do czołowych kierowników 
polskiego przemysłu. 
Omówiwszy osiągnięcia i za- 
dania organizacji partyjnej 
wśród młodzieży, kobiet, związ- 
ków zawodowych i chłopów, 
mówca stwierdził, że PZPR w 
woj. śląskim liczy 230 tysięcy 
członków. 
TOW. CYRANKIEWICZ 


PODSUMOWAŁ DYSKUSJĘ 


W KRAKOWIE referat spra? 


wozdawczy wygłosił I sekretarz 
Kom, Woj. tow. Rybicki, Mów. 
ea stwierdził, że w krakowskim 
ośrodku naukowym znajdują się 
jeszcze elementy oportnnistycz- 
ne. Również pewna część profe- 


isorów-marksistów, przez źle po- 


jete poczucie solidarności, zbyt 
słabo występuje przeciw ukry- 
tym wrogom. Pozytywną część 
bezpartyjnych sił naukowyca 
Partin 1unsi otoczyć najwyższą 
opieką. Musi dopomóc im w 
przebyciu ewolucji ideowej ku 
pozycjom marksizmu-leninizmi, 


W dyskusji zabiera głos czło- 
nek Biura Organizacyjnego KO 
PZPR tow. Reczek. 

Po wystąpieniu tow, Stasiow. 
skiego — przodównika pracy z 
kopalni „Bierut'*, który mówił 
o roli współzawodnietwa praey, 
głos zabiera, witany entnzja- 
stycznie przez zgromadzonych, 
rektor Uniworsytetu Jagielloń: 
skiego, tow. prof, Marchlewski, 

Na wyższych uczelniach — 
stwierdza mówca — prowadzić 
trzeba nieubłaganą walkę kla- 
SOWĄ, Trzeba zwalezać objawy 
bezdusznego podchodzenia do 
wykłądów w dziedzinie postępo. 
wych kierunków w nance, wy- 
pracowanych w Związku Ra- 
Jzieckim, trzeba jednocześnie o- 
twierać ludziom oczy na niczym 
nieuzasadniony entuzjazm dla 
wątpliwych często osiągnięć 
nauki „zachodu'*, nauki, która 
chińskim murem odgradza się od 
wspaniałych, rewolucyjnych do- 
świadczeń i osiągnięć Miczuriną, 
Łysenki i iunych wielkich u. 
czonych radzieckich, 

W imieniu profesorów wyż- 
szych uczęlni technicznych głos 
zabrał rektor pfof. tow. Wale. 
ry Goetel, który z wielkim en- 


tuzjazmem podkreśla gospodar« 
cze osiągnięcia klasy robotniczej 
w Polsce, 

Po ogłoszeniu przez komisją 
skrutacyjną wyników wybo. 
rów, wśród niesłychanego entus 
zjazmu zgromadzonych, zabierą 
głos w celn podsumowania wy: 
ników obrad, sekretarz Kd 
PZPE — tow, Józef Cyrankia+ 
wicz, | 


OSIĄGNIĘCIA WYBRZEŻA | 
W GDAŃSKU referował sekre 
tarz KW PZPR tow. Konopka, 
podkreślający že oszczędnośał 
przekroczą 5,8 miliarda złotychą 
Tow. Konopka zaznacza, żĄ 
osiągnięcia Wybrzeżą są roe 
zultatem wysilku ludnością 
pracującej pod  przewodnicą 
twem PZPR, Dziesiątki tysię, 


cy PZPR-owców dojrzało i hag 


towało się w toku walk klasou 
wych o realizację haseł Para 
td. W wyniku całkowitego 
ideologicznego zjednoczenią 
obu partii robotniczych, -obeo 
na organizacja gdańska liczy 
60 tysięcy członków. 


IKZEEZNOZSTENYYTCEWWICEESTCECA Wezmą 

OD REDAKCJI 
Wobec nawału materiału re 

Hakcyjnego kolejny odcinek 


powieści ukaże się w następę 
NV MamMerZa „Głosu*, ý 


t 
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Jeżeli sięgniemy pamięcią 
do lat międzywojennych. na- 
tarczywym wręcz wspomnie- 
niem jest rozdźwięk i dyspro- 
porcja między treścią „życia 
uczelni wyższych a treścią ży- 
cia, jakie nas otaczało. 

Działo się tak dlatego, że 
skład socjalny wyższych uczel 
ni nie miał nic wspólnego 
ze stanem socjalnym społeczeń 
stwa. Znaczy to, że młodzie- 
ży robotniczej i chłopskiej, a 
więc młodzieży reprezentują- 
cej u nas 85 procent spałeczeń 
stwa, na Uniwersytetach było 
przed wojną zaledwie 3 pro- 
cent, Statystyka wyglądała na 
stepniąco: na 1000 dzieci ob- 
szarników, kupców, i przemy- 
słonwców studentów było 250. 
na 1000 dzieci robotniczych 
czworo, na tysiąc dzieci chło- 
pów małoralnych dwoje na ty- 
siąc dzieci robotników rolnych 
jeno. 

Działo się tak dlatego, że ży 
jący na marginesie życia i uni 
kający z życiem styczności 
Uniwersytet hołdował zasadzie 
panowenia tèk zwanej kultury 
„elitarnej“, wydzielonej i 1z0- 
lowanej od ogólnego życia spo 
łecznego, będącej właściwie 
namiastką kultury, nie mają- 

p cą nic wspólnego z Żywa 
postępową. idącą naprzód kul- 
turą ludu. 

Dzisiaj na obecnym etapie 
odbudowy i rozbudowy, klasa 
robotnicza wie o tym, że tak 
jak do minionej bezpowrotnie 
przeszłości należy struktura 
gospodarcza i polityczna ustro- 
ju kapitalistycznego, tak rów- 
nież do przeszłości należą owe 
wyższe uczelnie, 


podówczas włącznie przez 


reakcyjną spółkę kapitalisty- 


czno-obszarniczą. Klasą robot 
nicza wie. że obecnie co roku 
zwiększa się procentowy u- 
dział jej synów i córek na Uni 
wersyłecie, i Politechnice, że 
w ostałnim roku akademickim 
dósteonął on iuż 50 procent i 
że nadal wzrastać on musi | 
bedzie, Iwie także kłasa robol 
niczą o tym. że aby tego przeło 
mu, dokonać. eby zmienić skład 
socjalny młodzieży na wyż- 
szych uczelniach, trzeba było 
pokonać niejedną formalistycz 
ną przeszkode. 

Klasa robotnicza wie także 
© tym, że rzad Polski Ludowej 
nie tylko mury wyższych u- 
czelni otworzy szeroko dla mło 
dzieży robotniczo - chłopskiej 


U kołekki dziejowej 
naszego narodu 


W związku z tysiącleciem wej 
śria Polski na widownię dzie. 
jów, rozpoczęta — jak wiado- 
mo — szeroko zakrojone bada- 
nia navkowe, mające na celu 
wyświetlenio zagadnienia po. 
czątków Państwa Polskiego. 
Prace podjęte w r. ub, przybra- 
ły obecnie nową forme organi- 
zacyjną w wymku zarządzenia 
Min. Kultury i Sztuki, powołu. 
jącego do życia Kierownictwo 
Badań. 

Kierownietwo skupiło w 
swych rękach nadzór nad cało- 
kształtem prac, na które skła. 
daję sie przede wszystkim bada. 
niR wykopaliskowe Praca wy- 
dawnieze obejmą publikacje, 
sprawozdania > badań bieżą- 
cych, wydawnictwa źródłowe 0- 
raz w miarę osiąganych wyni. 
ków, opracowania monografiez- 
Łe poszczególnych stanowisk, 
Nadto opracowane zostąną wy- 
dawnictwa popularno „ nauko. 
we, mającą na celu upowszech- 
nienie głównych problemów i wy 
ników badań. 

Togo rodzaju program wyma- 
fa wspólpracy przedstawicieli 
szeręgu dystyplin, Prócz preki- 
storyków i historyków będą pro. 
wadzili badania historycy sztu- 
ki, gooprafowie, arehitekej, pa- 
leobotamicy, paleozoologowie, jë- 
zykożnawcy oraz liczni pracow. 
nicy pomocniczy, W łączności z 
tymi hudumiami rozbudowane 

\ będą prace inwentaryzacyjne, 
bibliograficzne oraz szkołenio- 
we. 
Koordynacja prac zajmuje wię 
Kierownictwo, działające w o- 
parciu o uchwały konferencji, 
odbytych z udziałem zaintereso. 
wanych naukowców, Siedzibą 
kierownictwa jest Naczelna Dy. 
rekcjn Muzaów 4 Ochrony Zü- 
brów, 


Pampa EE 


opanowane 


ale, że systematycznie toruje 
jej droge, aby studia pomyślnie 
kończyła, że zwiększa ilość sty 
pendiów, które w tym roku 
osizgną sumę 650 milionów, że 
łoży wielkie kwoty na budo- 
wę domów i burs akadamickich 
oraz na akcję dożywiania stu- 
dentów. 

Stoimy w obliczu zapisów 
na wyższe uczelnie. Przed ro- 
botnikami i chłopami, których 
dzieci kończą szkoły czy kur- 
sy wstępne, wyrasta, jek co 
raku ód lat 5-ciu, zaqadnienie 
studiów wyższych. Zagadnie- 
nie, którego aktualność potęż- 
nieje z roku na rok, zaqadnię- 


-en ma a 0 r e e 


Wrota mouwii stamęły otworem 


ze uczelnie dla młodzieży robotniczej i chłopskiej 


nie, na które trzeba spojrzeć 
z dwóch równoległych punk- 
tów widzenia. 

Jednym jest chęć, słuszna, 
ambitna chęć, kształcenia swe 
go dziecka, Drugim jest postę- 
powe, klasowe zrozumienie ko 
nieczności, wyłonienia inteli- 
gencji własnej, inteligencji pa 
chodzenia robotniczo-chłopskie 
go, która w oparciu o idelogię 
marksistowską działać będzie 
we wszelkich dziedzinach nau 
ki, kultury i sztuki i tym pew- 
niej, tym mocniej w przyszło 
ści ujmie ster rządów w swe 
ręce. 

„Ludzie tworzą sami histo- 


rie" — stwierdził ongiś Engels. 
Wiełe lat potem pisał Eren- 
burg"; — „Kultura, to nie ren- 
ta, nie można jej dostać w 
spadku, złożyć w  safesie i 
żyć z odsetek. Nie ma kultury 
poza ruchem”. 

Tak jest w istocie. Nie ma 
kultury poza ruchem. I tak jak 
ruch ten, ruch postępu i socja: 
listycznej budowy wciągnął 
masy pracujące do wielkich i 
twórczych osiągnięć w dziedzi 
nie gospodarczej, tak samo mu 
si on wciągnąć je teraz do na- 
uki, do kultury, które są jeqo 
składową, nierozerwalną cześ- 
cią. J. Szczepańska. 


„dsżdy powinien otrzymać 


określome zadanie partyjne” 


O pewnym doświadczeniu organizacji partyjnej przy Centrali 


Odpadków Użytkowych 


Dzień wydania nowych le- 
gilymacji PZPR stał się praw 
dziwym przełomem %w życiu 
podstawowej organizacji par- 
tyjnej przy Centrali Odpad- 
ków Użytkowych. 

Pomni 54 punktu Statutu 
Partii, który mówi m. in, że 
„każdy członek powinien 0- 
trzymać określone zadanie par 
tyjne*. przystąr/i towarzysze 
do całkowitego uaktywnienia 
swej organizacji. 
Nieodzownym  warun= 
kiem tego, aby praca naszą 
przynosiła rezultaty — powie- 
dział I-szy sekretarz organi- 
zacji partyjnej tow. Bieliński, 
jest uwolnienie od nieludzkich 
ciężarów przysłowiowych już 
„wielbłądów” organizącyj= 
nych. a to przez równomierne 
rozłożenie funkcji na wszyst- 
kich członków organizacji w 
zależności od ich uzdolnień i 
zamiłowań. 

Gdy tow. Bieliński odczytał 
listę członków podstawowej 
organizacji przy ©. O. U. uzu- 
pełnioną nowymi funxcjami, 
do jakich już uprzednio w roz 
mowach indywidualnych z 
członkami egzekutywy zobo- 
wiązał się nieaktywni dotąd 
towarzysze, sala rozbrzmiała 
entuzjastycznymi oklaskami. 


Jest rzeczą jasną, że uchwa 
ta o całkowitym uaktywnie- 
niu podstawowej organizacji 
partyjnej wcielona w życie 
przez towarzyszy z COU jest 
godna uznania i naśladowania. 
Mima to wypełnienie tej u- 
chwały wymaga pewnych uzu 
pełnień. 

Jakież bowiem zadania po- 
wierzono każdemu członkowi 
Partii? Towarzysze, którzy do 
tychczas byli członkami egze- 
kutywy, kolporterami prasy, 
dziesiętnikami, a więc towa- 
rzysze, którzy 1 dotychczas ty 
li aktywniejsi-od całej reszty, 
pozostali przy swycn funk- 
cjach, I nie wątpimy, że teraz, 
wobec przełomu, jaki zaszedł 
w ich organizacji, obowiazki 
swoje bedą wykonywać jesz- 
cze lepiej, niż dotychczas. 

Pozostali towarzysze otrzy- 
mali konkretne zadania na te 
renie koła Ligi Kobiet, koła 
ZMP i koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Są to bezwzględnie zadsrnia 
ważne i wykonywanie ich bę- 
dzie dobrym wypełnianiem 0- 
bowiązków partyjnych. 

Słusznie też organizacja par 
tyjna wysunęła, jako zadanie 
partyjne, zorganizowanie i 
prowadzenie kursu likwidacji 
analfabetyzmu wśród pracow 
ników składnicy odpadków. 
Inni znów towarzysze otrzy- 
małż zadanie aktywnej pracy 
na terenie Komitetów Rodzi- 
cielskich. 

Jeżeli jednak mówimy o po 
trzebie uzupełnień w planie 
uaktywnienia wszystkich 
czionków organizacji partyj- 
nej, to dlatego. że we wszyst- 
kich przydzielonych funkcjach 
i zadaniach nie ma bodaj ani 
jednego, które dotyczyłoby 
pracy terenu najbliższego, naj 
ważniejszego, jakim dla towa 


rzyszy z COU jest właśnie 
COU. 
Każda nasza organizacja 


partyjna — zgodnie ze Sita'u- 
tem zobowiązana jest przede 
wszystkim do pracy na swym 
terenie. Jeżeli jest to organi- 
zacja przy zakładzie prod'ix= 


'cvińnym, to ponosi ona odpo- 


wiedzialność za wykonanie 
planów produkcyjnych i Kle- 
ruje również życiem gospodar 
czym swego zakładu. 

Organizacje partyjne nato- 
miast przy urzędach i insty- 
tucjach obowiązane są na swo 
im terenie stale doskonalić a- 
parat administracyjny, wzmac 
niać dyscyplinę pracy, zwal- 
czać biurokratyzm i naduży- 
cia, 

Czyżby towarzysze z COU 
uważali, że w ich *nstytucji 
nie ma żadnych braków? Że 
nie nie trzeba przedsięwziąć 
dla polepszenia jej pracy? 

Dlaczego nie zobowiązano 
nikogo do zorganizowania 
współzawodnictwa pracy 
wśród pracowników nmrysło- 
wych, z których resrutują się 
niemal calkowicie pracownicy 
Centrali? 


Dlaczego żaden z towarzy- 
szy nie wziął na siebie obo- 
wiązku wprowadzenia i pree- 
strzegania systemu oszczętlno 
ści w codziennej pracy Cen- 


trali? 
+ « © 


Jesteśmy pewni, że organi- 
zacja partyjna przy 0U, któ 
ra tym całkowitym uaktyw- 
nieniem swych członkósy dała 
dowód wysokiego uświado- 
mienia partyjnego. usunie wy 
mienione niedociąźnięcia i bra 
ki w swym płanie pracy, a 
wezwanie do współzawodnic- 
twa, rzucone przez COU pod 
adresem organizach podstawo 
wej Dzielnicy Śródmieście — 
Lewa i zmierzające w kierun- 
ku uaktywnienia wszystkich 
członków Partii badie na pe- 
wno podjęte przez te organi- 
zacje. LĄ 


n A 
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Pan J.P. w „piętkę” goni... 


Gdyby, nie daj Boże, zdarzyło się p. J. P. z „Tygodnika 
Powszechnego”, kiedykolwiek to nieszczęście, iżby utonął < 
(oczywiście, wypadek mało prawdopodobny, gdyż p. J. P. umie 
„pływać, zwłaszcza — w mętnej wodzie) — zwłok szanownego 
Topielca należałoby szukać, mówiąc słowami Mickiewicza, idąc. 
w górę rzeki. Dlaczego? Ano, z uwagi na „przekorną* naturę 
imć pana |. P., specjalisty od robienia czarnego białym tudzież 
od wykręcania — jak to się mówi — kota ogonem. 

Ot, weźmy np. sprawę „doczesnej* działalności Watykanu, 
tej z czasów ostatniej wojny i lat powojennych do dnia Griciej 
szego. Dla nikogo chyba nie przedstawia żadnych wątpliwości, iż 
Stolica Apostolska trzymała z hiileryzmem i nadał z nim — pod 
zmienioną od „strony szyldu“ postacią — trzyma. Czułe porozu- 
mienie z Himmlerem i Mussolinim, list pasterski do Polaków, 
by się „z pokorą poddali wyrokom Opatrzności”, list pasterski 
w obronie „skrzywdzonych i uciśnionych Niemców“ (z dn. 1.3. 
1048), interwencje na korzyść opryszków hitlerowskich: Greisera, 
Franka czy Weisseckera, popieranie rewizjonistów neohitlerow- 
skich itd, — Nie będziemy wyliczali z braku miejsca wszystkich, 
znanych już zresztą, dowodów papieskiej życzliwości dla Niem- 
miec i nienawiści — do naszego kraju, Wbrew tym wszystleim 
dowodom — p. ]. P. niejednokrotnie próbował i próbuje odwró 
cić kota ogonem. stwierdzając „słowem honoru”, że dowody do- 
wodami, a Stolica Apostolska i tak była i jest dla nas bardzo 
łaskawa” ... Oczywiście, wyraźna „przekora”, naturalnie, mania 
wybielania czarnego ... 

Podobnie przedstawia się sprawa innych „cieni“ watykań: 
skiej działalności, Choćby — kwestia obskuranckiego „indeksu 
librorum prohibitorum“, P. J.P. ogłosił „notatkę“, w której go- 
łosłownie — „indeks“ z r. 1940, skorygowany w r. 1945 nie jest 
przecież żadnym „dokumentem“, jeśli chodzi o poprzednio obo- 
wiązujące „indeksy”) — podaje do wierzenia, iż Goethe, Schiller, 
Gorki, Byron, Morks, Lenin itd. nigdy przez Watykan nie byli 
„zakozani*. O Galileuszu i Koperniku — p. ].P. przezornie nie 
wspomina. Tutaj bowiem trudniej byłoby „bujnąć* na słowo 
honoru, że i oni nigdy ne „indeksie* nie pozostawali... 

Rozumiemy trudną pozycję publicystów „Tygodnika Po- 
wszechnezo”, Biedacy są zmuszeni stawać na głowie, aby uspra- 
wiedliwić jakoś niemożliwą do usprawiedliwienia „doczesną“ 
politykę Watykanu. Zwłaszcza p. J.P. w piętkę goni (chodzi o 
czerpanie „dowcipu z pięt). Wypacając mozolnie „notatki* — i 
łudząc się, że ktoś je „połyka bez trudności”. Nie da rady, mo- 
sterdzieju Tartuffe: normalny żołądek absolutnie nie przyjmuje 
pańskich niestrawnych bujd. E. TAM 

Pener 


Proletariocka odpowiedź podżegaczom wojennym 
a olac TA DOOZDWOCŁOM WOJENNY M 


Kobiety godnie uczczą 5-tą rocznicę PKWN 


Zrobimy — dokonaniy — zobowiązujemy się — 


brzmią masoweoświadczenia podczas obrad kobiecego aktywu w Łodzi 


Onegduj toczyły się w kwier- 
licey PZPB Nr 2 obrady łódzkie. 
go aktywu Ligi Kobiet. W ogol 
nomiejskiej konferencji, zorga. 
nizowanej przez Zarząd Grodz- 
ki Ligi Kobiet w Łodzi, wzięły 
udział członkinie zarządów kół 
fabrycznych, przedstawicieli pre 
zydiów kół terenowych oraz r2- 
prezentantki 11 dzielnic Ligi 
Kobiet w Łodzi, 

Tematyka abrad byłą niezwy_ 
kle bogata, Obok zagudnień we. 
wnętrzno-organizacyjnych i pro: 
gramowych poruszono w refera- 
tach i dyskusji sprawy udziału 
kobiet polskich w walce o po- 
kój przede wszystkim poprzez 
realizowanie współzawodnictwa 
w podniesieniu jakości produk. 
cji oraz stosanku najszerszych 
mas kobiecych do tej części na- 
szego kleru, która na każdym 
krokn podkreśla swój wrogi sto- 
sunek do Polski — kraju demo- 
kracji ludowej, 


W konferencji uczestniczyły 
przedstawicielki ŁK PZPR, de. 


Nasi korespondenci FEmbruczmâ piszą 


O czym mówiono na naradzie wytwórczej w PZPW Nr 6 


Przodownicy pracy, kierow- 
nicy zespołów  współzawodni- 
ctwa oraz wybitni fachowcy 
naszych zakłądów zebrali się 
22-go bm. na naradę wytwór- 
czą, by omówić błędy i braki 
produkcji Dyrektor technicz- 
ny, ob. Wierzbicki, oraz kiero- 
wnik Wydziału Planowania, 
ob. Kozłowski, zapoznali zebra 
nych z planem rocznym: pro- 
dukcyjnym jakościowym i o- 
szczędnościowym. 


Następnie rozwinęła się dys- 
kusja, w której poszczególni 
uczestnicy, poddali wyczerpu- 
jącej krytyce istniejące u nas 
niedociągnięcia. Prządka, tow. 
Pluta Maria, zwróciła uwagę 
na systematyczny brak niedo- 
przędu i na bardzo zły aatu- 


łegatki Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet oraz liczne przodownice 
pracy. Obrady prowadziła prza. 
wodnicząca Zarządn Grodzkiego 
Ligi Kobiet w Łodzi, ob, sędzia 
Bartnicka, 


Biorge udział w konferencji 
przewodnicząca Zarządu Głów» 
neog Ligi Kobiet, ob. Sztachet. 
ska, w wygłoszonym roeteracie 
zapoznała ogół zebranych z u- 
kładem sił na arenie międzyna: 
rodowej oraz z przebiegiem pa. 
ryskiego Kongresu w sprawia 
pokoju (którego była uczestniez 


ką). Znaczną część swego re- 
feratu poświęciła szezegółowe: 


mu omówieniu, tych zagadnień, 
których realizowaniu powinny 
poświęcić całą uwńigę członkinie 
organizacji kobiecej. Są nimi 
— podnoszenie wydajności i ja- 
kości produkcji, walka z dy- 
wersją gospodarczą i spokulacją, 
najszerzej stosowana opieka nad 
matką i dzieckiem, wychowywa: 
nie młodego pokolenia w zasa 
dach postępu, szeroka po- 


nek jam, co staje powodem 
ciągłych postojów, obniżają- 
cych naszą produkcję i przy- 
czynia się do spodku jakości, 

Tow. Knap, przędzalnik 
stwierdził, że z oddziału przy 
gotawawczeqo francuskiego 
przychodzi zły niedoprzęd, po- 
siadafjący dużo pęków. 

Do bardzo ważnych usterek 
w pracy naszych zakładów 
zaliczono brak szpułek na od- 
dziale  skręcałni angielskiej: 
Skręcarki muszą  obciągnąć 
szpulki bardzo grubo nawinię- 
te przez co przedza zsuwa się 
i niszczy. 

Po omówieniu szeregu Íri- 
nych niedomagań, postanowie 
no wspólnymi siłami usunąć to 
wszystko, ce hamuje rozwój 


Referat ob. Błochowiak oma- 
wiał metody pracy przy renfia»- 
waniu -ITI etapu współzawod- 
nietwa pracy między wojewódze 
kimi organizacjami Ligi Kobiet. 

Tow. Terpilakowa poruszyła 
zagadnienie podniesienia jako. 
ści produkcji, dzieląc się z ze- 
branymi doświadczeniami, pły- 
nącymi z jej dotychczasowych 
osiągnięć. 

Nad wygłoszonymi referatami 
wywiązała się ożywiona dysku- 
sja, w której wzięło udział 28 
nczestniczek konferencji, Jest 
rzeczą godną podkreślenia, ża 
wszystkie wystąpienia w dys- 
kusji obok krytyki inetuieją_ 
cych tn i ówdzie niedociągnięś 
w pracy organizacji kobiecej ce- 
chował pełen powagi i ufności 
optymizm. Zrobimy,» dokona 
MY zobówiązujemy się... roz- 
brzmiewały dorośnie oświadcze4 
nia, 

A nielada to są zobowiązania, 
którymi członkinie Ligi Kobież 
chcą uczcić 5 rocznicę PKWN, 
Zgłoszono tysiące godzin robo 
czych celem wykonania pras 
„dla dobra powszechności: *, 
Człoukinie Ligi Kobiet w Łodzi 
będą odgruzowywały Bałuty, 
zorganizują szereg ogniw opie» 
kuńczych, które zwrócą uwagę 
na bolączki kobiety-matki i jej 
dziecko, prowadzić będą w ezo- 
rokim zakresie akcję szkolenia 
do zawodu, rozbudują własne 
placówki kulturalno.oświatowe, 
podejmą walkę z alkoholizmem. 

Z ust przedstawicielek kół fa. 


jęta akcja kulturalno - oświa- 
towa i uświadamiająca wśród 
najszerszych mas kobiet, współ- 
praca kobiet pracujących miast 
z mieszkańcami wsi, wysuwanie 
kobiet na kierownicze stanowis_ 
ka. 

Ob. Borecka (przodownica pra 
cy) uczestniczka Praskiego Kon 
gresu w obronie pokoju, podzis- 
liła się z uczestniczkami konfo- 
rencji swymi wrażeniami z jego 
obrad, 

Ob. Mikołajczykowa (starosta 
łódzki) zapoznała zebrane z pra 
cami samorządu łódzkiego i wy- 
sunęła postulat jak najaktyw- 
niejszego udziału kobiet w pra- 
cach Komitetów Domowych i 
Blokowych oraz w powstają 
cych  Radach Dzielnicowych, 
Wiele uwagi poświęciła referent. 
ka omówienin zagadnienia miesz 
kaniowego, opieki nad matką i 
dzieckiem, poradnietwa przeł- 
ślubnego, sprawie walki z alko- 
holizmem, 


produkcji i obniża jej jakość. 

Przede wszystkiem postano- 
wiliśmy usprawnić transporty, 
by nie było więcej przerw do- 
stawie surowca czy też niedo- 
przędu, zwrócić większą uwagę 


na taśmy na  przędzalniach - aa R 
oraz otoczyć lepszą opieką bryozayoh, Ligi Kobiet PME 


zobowiązania podniesienia jako- 
ści produkcji. "Te odczytywańa 
długie kolumny nazwisk i cytr 
— to wykazy kobiet-żołnierzy 
walczących o podniesienie po. 
tenejału gospodarczego naszegą 
kraju. Wypełnienie przez nia 
podjętych zobowiązań będzie 
ich proletariacką odpowiedzią 
podżegaczom wojennym. 
Wynikiem obrad konferencji 
aktywu kobiecego będzia niewąt 
pliwie dalsza rozbudowa i po. 
głębienia działalności organiza 
ji kobiecdj w Łodzi, y 


młode robotnice: by mogły pod 
wyższyć swoje kwalifikacje. 
To wszystko przyczyni się do 
niewątpliwie poprawy jakości 
naszej produkcji. 

Na zakończenie zebrania 
przodownicy pracy i kierowni- 
cy zespołów postanowili zorga 
nizować pierwsze w naszej fa- 
bryce zespoły najwyższej ja- 
kości. Rózga Stanisław 

Korespondent fabryczny 
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Hania po raz pierwszy jé- 
dzie z wycieczką szkolną 
nad morze. 

Morza dotychczas nigdy 
nie widziała, czytała tylko 
o nim w książkach. Wiedzia 
ła, że Polska ma duże porty, 
do których przybijają okrę- 
ty z całego Świata, wiedzia- 
ła, że morze jest wielkie i 
glębokie, a kolor jego wody 
jest zielono-błękitny, pięk- 
niejszy niż kolor wody w 
rzece, która przepływa przez 
ich małe miasteczko- 

Hania od dawna marzyła 
"0 chwili. gdy stanie na wy- 
brzeżu i spojrzy w wielką, 
niekończącą się dal wody. 
I właśnie dziś... dziś miało 


N 


ROMYK: 


Ao 


się urzeczywistnić jej ma-|końcu roku szkolnego, że|nia pierwsza zapisała się na 


rzenie. . 


szkoła organizuje wycieczkę 


Kiedy dowiedziała się przy!z okazji Święta Morza, Ha- 
mu as EEE 4 M. TNK NI ZER 2 OZ WR A EE POWY WY PW ZE PO 


E. Szymański 


OOO WY 


LESNE 


Czasem tak się układa, 
że niewiadomo właśnie, 
czy bajka nie jest prawdą, 
a prawdą nie są baśnie. 


Czasem, gdy w noc majową 
pachnie zielenią przestrzeń, 
srebrne gwiazdy nad głową 
spadają z nieba deszczem. 


4 
A czasem i w dzień biały 
pod lasem i na łące, 
kto uważny i śmiały, 
ujrzy cudów tysiące. 


I kiedy wiatr powieje, 
wą cienistej ciszy leśnej 
takie się dziwy dzieją, 

jak w bajce, albo we śnie. 


jeśli mi ktoś nie wierzy — 
opowiem w słowach paru, 
co Jurek z Basią przeżył 

w krainie leśnych czarów. 
Wyszli raz w dzień pogodny 
do lasu, tuż przy domku, 
patrzeć, czy już jagody 
czerwienią się na słonku. 


I patrzą — wielki Boże! 
Świętojański robaczek 
na krasnym muchomorze 
siedzi i rzewnie płacze. 


| 
| 
| 
| 


WIE 


KOCHANY PROMYKU 

Należę do zastępu „Biedro- 
nek”. Jest nas siedem dobrych 
kolężanek. Mieszkamy wszystkie 
w jednym domu. Jest to wielka 
kamienica obudowana wokół ma- 
łego, ciemnego podwórka. To po 
dwórze, to naprawdę wygląda 
jak mały kwadracik piwnicy, do 
którego rzadko zagląda promyk 
słońca. Codziennie bawi się na 
tym kawałku szarego, smutnego 
podwórka gromadka większych, 
malych i zupełnie malutkich dzie 
ciaków. Grają zwykle w goni- 
twę, kopią w piasku, łażą wszę- 
dzie tam, gdzie im starsi nie ka- 
żą, a już najwięcej to chyba ha- 
łasują. Kiedy wracałyśmy raz ze 
%iórki drużyny, zatrzymałam 
w bramie „Biedronki“ i powie- 
działam — Drużynowa mówiła 
mam o służbie dziecku, które 
będziemy prowadzić na obozie, 
-a noapatrzcie dziewczynki rl na- 


DZIUWY 


Dzieciom włosy ze strachu 
zjeżyły się na głowie — 
aż tu robaczek do nich 
tak rzecze w ludzkiej mowie: 


— Nie bójcie się! Ja tutaj 
mieszkam pod muchomorem 
i tylko na chwil parę 

lecę w świat wieczorem. 


A dziś już nie wylecę, 
bo się ogromnie boję, 

że jakiś (krasnoludek , 
skradnie mieszkanie moje. 


O, patrzcie! Tam, z daleka, 
figlarz największy w lesie 

z muchomorem ucieka 
Wyrwał go w świat i niesie... 


— Nie bój się już robaczku, 
powiada Basia krótko — 
my zapowiemy grzecznie 
figlarzom-krasnoludkom, 


Żeby już nie robiły 

szkody w lesie nikomu. 
I żeby nie zniszczyły 
twego pięknego domu. 


Nie wiem jakie były 
Basinej prośby słowa. 
Dość, że się krasnoludek 
ze wstydu w liście schował. 


sze podwórze, czy nie trzeba na- 
szą służbę zacząć już od dziś? 
— „Biedronki“ przy jrzały się za- 
bawie dzieci — była taka bezna. 
dziejna, przeplatana krzykami i 
skargatni, bo silniejsi bezwzglę- 
dnie panowali na podwórzu, Nie- 
trzeba nam było więcej słów, 
tylko żal nam było, że dopiero 
drużynowa podsunęła nam tę 
myśl. Dzieciaki przyjęły nas ró- 
żnie. Młodsze zaraz do nas przy- 
stały, starsze trochę się począt. 
kowo boczyły, zwłaszcza chłop. 
cy, ale i oni wkrótce zaczęli z 
nami grać w „Kozaka“, biegaż 
za „lisem“. | odtąd codziennie 
jedną z nas ma swój „dyżur“ na 
podwórzu. Dzieci bawią się te- 
raz w dwóch grupach, młodszei 
starsze. Nauczyły się wiele tad- 
nych i przyjemnych zabaw, śpie 
wają już nawet dwie piosenki, 
które się od nas nauczyły. Na- 
sze szare, smutne podwórze jak- 
by się teraz wypogodziło, szcze- 
rą radością dzieci, które bawią 
się teraz o wiele przyjemniej i 
weselej, bez ciągłych bijatyk i 
nieporozumień. I nam „Biedron. 
kom“ jest przyjmenie, że potra- 
filyśmy dzieciom .z naszego po- 
dwórka pomóc i umilić zabawę, 
Nieraz myślę sobie, że byłoby 
naprawdę przyjemnie i pożytecz. 
nie „zorganizować“ w ten spo- 
sób wiele naszych  podwórz, 
gdzie tyle dzieci źle i bez celu 
bawi się i rozpoczyna życie w 
gromadzie. A może inne zastępy 
pójdą w ślad „Biedronek*? 
Feresa 


listę wycieczkowiczów, nie 
będac nawet pewną czy ro- 
dzice pozwolą jej jechać tak 
GA Ale rodzice pozwo- 
ili. 

Święto morża. Jak to 
brzmi pięknie — myśli Ha- 
nia i patrzy przez okno po- 
ciagu» Święto morza, to zna 
czy święto tej błękitnej, głę- 
bokiej i dalektej wody. 

Koleżanki rozmawiają we 
soło wybuchają śmie- 
chem. Irka opowiada z du- 


N O MORZU 


Hania idzie nad wybrzeże. 

Morze w marzeniach Hani 
było inne niż w rzeczywi- 
stości. Ale rzeczywistość jest 
piękniejsza. 

Fale uderzają o brzeg. Wo 
da marszczy się i lśni w słoń 
cu. Daleko na horyzoncie 
widać dwa ciemne punkty. 
To statki płyną do portu. 

I Hani nagle zdaje się, że 
jest w swoim rodzinnym mia 
steczku na stacji. Pociąg 
przelatuje z hukiem, mknaąc 
po żelaznych szynach. Tu nie 
ma szyn, nie ma pociągów 
tylko olbrzymia prze- 
strzeń wodna, ale Hania wie, 
że ta woda to wielka droga 
prowadząca w daleki świat. 
Tą drogą przyjedzie do Pol- 
ski Murzyn i Hindus, Ame- 
rykanin i Anglik, mulat i 
żółty, tą drogą przywiozą do 
portu. polskie towary i wy- 
wiozą nasze. Bo morze to 
przecież międzynarodowa 
droga, droga spotkań ludzi 
z całego świata. Przyjedzie 
jakiś obcy marynarz, spoj- 
zy na kraj nieznany, nie 
będzie umiał nawet wymó- 
wić słowa: Polska, a potem 
ten sam marynarz pojedzie 
gdzieś dalej unosząc obraz 


mą, że była już nad morzem| polskiego kraju. 


w ubiegłym roku. Hania spo 
glada na nią z podziwem i 
Z szacunkiem. Hania zawsze 
podziwia ludzi jadących w 


Hani zapatrzonej i zamy- 
ślonej zdaje się, że hen da- 
leko, tam gdzie morze łączy 
się z niebem, widzi ogromne 


dalekie podróże, może dla-| gmachy drapaczy chmur — 


tego, że chciałaby  bąrdzo 
podróżować, zwiedzać... Naj- 
milsz jej zajęciem jest 
przyglądanie się pociągom 
mknącym przez małą stacyj 
kę ich miasteczka. Zawsze 
wtedy ogarnia ją jakaś tęsk 
nota za nieznanym światem. 

A dziś ona sama jedzie w 
taki nieznany świat.. Za- 
myka oczy. Stuk kół, gwizd 
parowozu „cieszy ją. Jedzie 
nad morze... 

— Czemu nie nie mówisz? 
Zasnęłaś? — trąca ją łok- 
ciem Irka. 

— Nie. Tylko myślę... — 
odpowiada cicho Hania. 

Pociąg staje. Gdynia. To 
już kres podróży. W mieście 
tysiące ludzi. W porcie wre 


praca — robotnicy uwijają 
się przy dźwigach — ruch, 
gwar. 


to Ameryka. A w innej stro- 
nie wyrastają przed jej zdu- 
mionymi oczyma palmy, 
wśród których kręcą się na 
wpół nadzy czarni ludzie — 
Afryka. Taka, jaką widziała 
w książkach. 

Hania przeciera oczy. Więc 
morze nie jest tylko piękną 
głęboką wodą. Morze jest 
drogą wodną, która łączy 
wszystkie dalekie i odmien- 
ne kraje. Święto morza, to 
nie święto wody — jak my 
ślała do niedawna. To świę- 
to wszystkich ludzi złączo- 
nych przez wielką morską 
drogę. Morze ich zbliża. 

Hania spogląda na wodę. 
Fale rozbijają się o brzeg i 
szumią, szumią... Jak okiem 
sięgnąć, widać niezmierzo- 
ną dal lśniącej wszystkimi 
kolorami wody. 


IL. Wisznieuski 


CZERWIEC 


Pracowity czerwiec 


Pracowity czerwiec 


przebudził się wcześnie, wstał przed słońca wschodem — 


poił słodkim sokiem mył 


młodziutkie czereśnie. 


W południe na łące 


zbierał z kwiatów słodycz — 


poił tą słodyczą 
czerwone jagody. 


w perlistej rosie 


truskaweczki młode. 


Skończył dzienną pracę, 
pobiegł do strumyka. 
Tam na ciepłym piasku 
koziołeczki fikał. 


druku, puku, stuku, puku! 
Na ulicy kładą szyny 
Dudni ziemia, gruz się sypie 
Przyjechały dwie maszyny 
Stuki, puku, stuku, puku... 


Proszę — krzyknałem z przy- 
zwyczajenia. ale zaraz zauważy- 
łem, że przecież nikt do drzwi 
nie puka, bo są otwarte, tylko 
ktoś taką ładną piosenkę śpiewa. 
Ale kto to?! Nie wierzę swoim 
oczam, Toż to Maciuś stoi w 
drzwiach redakcji, przytupuje 
nóżką i śpiewa dalej — 


Stuku, puku, stuku, pukit, 
I my też pomagać chcemy 
Mali, duzi, wszyscy razem 
Naszą Polskę budujemy. 


Wchodźże do środka — wo. 
łam zadowolony, dawno się nie 
widzieliśmy! Maciuś przestaje 
śpiewać, robi jakieś gwałtowne 
ruchy do przodu, ale do pokoju 
nie wchodzi, Zaczarowany próg, 
czy co? Redaktorze — postęku- 
je Maciuś kiedy nie mogę 
wejść Teraz dopiero zauważy- 
łem, że Maciuś ma na plecach 
olbrzymi plecak, który utkwił w 
drzwiach i unieruchomił mojego 
przyjaciela. Biedaczysko, nie 
może zrobić nawet pół kroku. 
Próbowaliśniy wiec w dwójkę 
wyciągnąć, ale Maciuś znów 
stęka, że w plecaku się jajkPpo- 
gniotą. słoik potłucze... No to 
cóż — mówię do Maciusia — 
chyba całą redakcję z plecakiem 
weźmiesz, innej rady nie ma. — 
Jest — kiwnął czupryną Maciuś 
spod olbrzymiego, garbatego ple 
caka, odpiął odeń paski i z roze- 
śmianą buzią wszedł do pokoju. 
A plecak został w drzwiach. Wy 
jeżdżam na obóz — oznajmił mi 
z taką miną, jakby wybierał się 
conajmniej w podróż naokolo 
Świata. Wspaniale — ucieszyłem 
się. Maciuś zadowolony zainte- 
resowaniem jakie wywołał, wy. 
ciągnął z kieszeni pęk sznurków, 
patyków, drutów, wysupłał z nie 
go dwa cukierki i poczęstował 
mnie. Wedłowskie — dodał — 
tylko papierki gdzieś się podzia. 
ły. Jedziemy na Pomorze Za- 
chodnie, koło Starogardu, całą 


drużyną z naszym hutcem. Kla- 
wa będzie! I Maciuś z niepoha- 
mowanej uciechy zaczął wyczy- 
niać dzikie skoki po pokoju, aż 
dostojna lampa pod sufitem za- 
częła kiwać ze zdziwienia białą 
głową. 


Maciuś poobwieszany był rö- 
¿nymi chłebakami,  mapnikami, 
manierkami, wyglądał z tym po- 
ciesznie, Chlebak wisiał mu tuż 
nad ziemią. a mapnik  pętał się 
wokół kolan, pas poobwieszany 
był mnóstwem nie wiadomo do 
czego potrzebnych rzeczy, Kie. 
dy jednak poradziłem mu, aby 
to lepiej schował do plecaka, lub 
zostawił w domu, to spojrzał na 
mnie z takim wyrzutem, że mu. 
siałem pochwalić wielką lornet- 
kę, która zwieszała mu się na 
brzuszek i ocenić jego bojowy 
wygląd, aby Maciusia udobruchać. 
Rzeczywiście, jakby Maciuś wy 
glądał bez takiego rynsztunku? 
Jeszcze by ktoś pomyślał, że je- 
dzie na jednodniową wycieczkę, 
a nie na trzytygodniowy obóz. 
Tylko niech redaktor nie zapom- 
ni nas odwiedzić na obozie 
przypominał mi Maciuś przy po- 
żegnaniu. — Będzie taki klawy 
obóz, zresztą, redaktor się sam 
przekona. Pomogłem Maciusio- 
wi wycisnąć się z plecakiem z 
drzwi. Wtył było łatwiej. Ma- 
ciuś ochoczo pognał po scho- 
dach, sąpiąc po drodze jak pę- 
dzącą do Szczecina lokomotywa 
— puf! puf! pufl. aż menażka 
na szczycie plecaka wesoło po- 
brzekiwała. 
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CZERWCOWE BOJE 


tkim, co w wieczornej rozmowie | umowy z diabłem. Diabeł mu 


Stefek długo nie mógł zasnąć 
w gorącą czerwcową noc. Cią- 
gle jeszcze myślał o tym wszys- 


usłyszał od swego dziadka... 
1905 rok, rewolucja, walki czer- 
wcoówe, bohaterscy łódzcy robo- 


obiecał wielkie majątki, za to 
nogę mu zmienił w końskie ko- 
pyto. Ho, ho, dużo już mu for- 


tnicy — wszystkie te słowa kię- | tyny nakładł diabeł przez komin 


biły się w głowie chłopca, wy- 
wołując:na jego twarzy rumień- 
ce, długo nie dając zamknąć się 
powiekom nad błyszczącymi ze 
wzruszenia oczami. i 

Naraz przed oczami Stefka 
poczęły się przesuwać dalekie 
obrazy. Jawa czy sen? — my- 
ślał chłopiec. 

Oto ukazała mu się twarz 
dziadka, dziwnie młoda, jeszcze 
prawie chłopięca, twarz dziadka 
z 1905 roku, Widział wyraźnie 
dziadka stojącego przy tkackiej 
maszynie, Widział znajome mu- 
ry fabryki Scheiblera, widział se- 
tki robotników od rana do nocy 
stojących przy warsztatach. 

Stefek widział, jak pomiedzy 
warsztatami przechadzał się gru- 
by, stary właściciel fabryki, — 
Scheibler. 

— Patrzcie, jak stary kuleje 
— odezwał się szeptem  zamia- 
tacz o długiej, siwej brodzie. — 
Nie wiecie, dlaczego. To skutek 
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fabryczny! 

Na to robotnicy pobłazliwie się 
uśmiechnęli. 

— Nieprawda 
dziadek Stefka. — Majątki to 
mu nie przez komin od diabla 
płyną, tylko z naszego wyzysku. 
Żadna inna siła, prócz naszej nie 
stwarza dla niego bogactwa. My 
jesteśmy tymi, którzy tworzą 
dobrobyt. Z naszęgo trudu ros- 
ną nowe fabryki dla wyzyskiwa- 
czy. Im więcej dla nich pracuje- 
my, tym bardziej nas uciskają, 
a traktują nas gorzej, niż mar- 
twe maszyny. 

— Ostatni 
duszą... 

— I ostatnie 
stają... 

— Sami toną w dobrobycie, 
nam każą gnić w nedzy... — 
odezwały się głosy. 

— I ło nie jeden Scheibler 
jest taki — powiedział znów 
dziadek Stefka. — Każdy właś. 


powiedział 


grosz z nas wy- 


siły wykorzy- 


ciciel fabryki, kapitalista, 
naszym  ciemiężycielem 


Stefek wiedział, co znaczą ta 
pochody i walki. Były to strajki 
którymi robotnicy Łodzi odpo- 


jest | wiedzieli w 1905 roku na rewo- 
i naj.jlucję robotników rosyjskich. 1 


okrutniejszym wrogiem. Dlatego |oni także, łódzcy robotnicy, kie- 
musimy z nimi walczyć, dlatego | rowani przez swą partię, SDKP 


walczymy w 
przeciw Scheiblerom i 
sprzymierzeńcom. 

— | zwyciężymy w tej waice 
— odezwały się liczne głosy. 

Obraz zacierał się powoli w 
oczach Stefka. Lecz powstał no- 
wy, potężny i wielki obraz dale. 
kiej rewolucji w Petersburgu. 
Powstał w jego myśli obraz re- 
wolucji rosyjskiego proletariatu 
w 1905 roku, występującego 
przeciw carowi i jego sprzymie- 
rzeńńicom — kapitalistom rosyj- 
skim. Stefek zakrył oczy, jakby 
lekając się” ujrzeć straszliwa 
masakrę. którą car zgotował lu. 
dowi. 

I znowu zobaczył Łódź i fa- 
brykę Scheiblera. Setki robotni. 
ków wyszło na ulicę, rzucając 
warsztaty pracy narzędzie 
wyzysku robotnika przez fabry. 
kanta. Na wszystkich ulicach 
trwały pochody robotników. W 
wielu miejscach robotnicy toczy. 
li walkę z policja i wojskiem. 


szeregach partii 
jego 


iL, pragnęli wyzwolić się spod 
ucisku kapitalistów. I oni chcieli 
walczyć o lepszy był, o krótszy 
dzień pracy, o zniesienie wyzy- 
sku. 

Rewolucja ogarnęła Łódź i ca- 
łą Polskę pod carskim zaborem. 
Dlugimi, powszechnymi strajka- 
mi łódzcy robotnicy wywalczyli 
sobie lepsze warunki pracy, lep. 
szą płacę. Ale bunt nie uspokoił 
się, 

Fabrykanci widzieli, jak rosną 
siły robotników, Widzieli, że ro- 
botnicy przyniosą im zagładę, że 
dążą do zupełnego zniesienia 
wyzysku, do zlikwidowania pry- 
watnej własności fabryk. do znie 
sienia kapitalistycznego ustroju. 

Dlatego też wszelkimi sposo- 
bami starali się wywołać starcie 
z robotnikami i zdławić ich siłą, 
pozbawić ich zdolności do nie. 
ustannej, codziennej, rewolucyj 


nej walki i 
©. e. n.) 


28 czerwca 


Z życia Partii 


Dnia 28 bm, o godz, 18 w 
kalu Dzielnicy Górna - Pawa 
PZPR, Czerwona 3, odbędzie się 
zebranie kola (aratowago w 
sprawie wydawania legitymacji, 
Obecność obowiązkowa, 


Uwaga! I i IT sekretarze Dziel, 
nicy śródmieście-Lewa! 

Dziś dnia 28 bm, o godz. 16.30 
odbędzie się w lokalu Dzielnie ey 
ul. Narutowicza 28, odprawa, 
Uwaga! Członkowie organizacji 
terenowej Dzielnicy Grórnej-Pra- 
mej! 

Dziś dnia 28 bm. o godz. 13 
odbędzie się zebranie w lokalu 
Dzielnicy, ul, Czerwona 3. 


KOMUNIKAT 


W dniu 29 czerwca br. o godz. 
10.tej odhodzie się w świetlicy 
rA iązku przy ul, Sienkiewicza 
21 zebranie Zarządów Kół i De. 
legatów z członkami Delegatur 
Zw. Zaw, Prac, Tnatytucji Woj- 
skowych Okręg Łódź, poświęco- 
ne sprawozdaniu z II Kongresu 
Związków Zawodowych. 

Na zobraniu będzie obecny 
przedstawiciel Zarządu Główne. 
go, Okręgowej Rady Zw. Zaw. 
i wojska. 

Stawiennictwo wyżej wymie- 
nionych w pełnym składzie obo- 
wiązkowe. 

. 

Wydzinł Sanmorządowo- Admi- 
nistracyjny Komitetu Lódzkiego 
PZPR zawiadamia wszystkich 
towarzyszy radnych MRN, że 
dnia 30, 6, 1949 r, o godz. 17.00 
w świetlicy Komitetu Łódzkiego 
odbędzie się posiedzenie Kluba 
Radnych PZPR, w którym weż: 
mie udział przedstawiciel Komi- 
tetn Centralnego, — Obecność 
wszystkich towarzyszy radnych 
obowiązkowa. 


Ku poprawie wariinków mieszkaniowych rzesz robotniczych w w Łodzi - 
Tegoroczna dotacja Rady Państwa 


4-krotnie wyższa niż w roku ubiegłym 


Komitety Domowe muszą niezwłocznie 
przystąpić do pracy 


Przyznana w tym  roku| jąc tylko niezbędne materiały, 
przez Radę Państwa dotacja | oszczędzając w ten sposób 
na poprawę warunków bytu |-naczne sumy na robociźnie» 
klasy robotniczej jest 4-krot-| Jest rzeczą powszechnie wia 
nie wyższa w porównaniu z|domą, że miasto nasze posia- 
rokiem ubiegłym. W roku u-|da wiele jeszcze zaniedbań z 
biegłym bowiem przeznaczo- |okresu sanacji i okupacji hi- 
no na ten cel 2 miliardy zł w |tlerowskiej, Zaniedbania te są 
skali ogólnokrajowej, a w ro- |svystematycznie usuwane. Pań 
ku bieżącym aż 8 miliardów |stwo bowiem szczególną tro- 
zł, Odpowiednio wzrośnie też |ską otacza nasze miasto, jako 
suma, przyznana naszemu |jeden z największych ośrod- 
miastu na remonty domów ro|ków robotniczych w Polsce. 
botniczych, na- budowę w|Tow. Cyrankiewicz na ostat- 
dzielnicach robotniczych urzą |niej. Miejskiej Konferencji 
dzeń sanitarnych, oświetlenie |PZPR, mówiąc o potrzebach 
ulic, osuszanie gruntów, roz-|PŁodzi, zapowiedział powięk- 
budowę nowych zieleńców, |szenie dołacj: państwowej dla 
rozszerzenie sieci kanalizacyj- |naszego miasta na rok bieżą- 
nej, oraz na pomoc w zakła- |cy. Obecnie dotacja ta została 
daniu żłobków, ogródków jor|przyznana i to w takiej Wwy- 
danowskich. Stacji opieki nad |sokości, 7» nasze miasto zaj- 
matką i dzieckiem i punktów |mie drug.: miejsce w tej dzie 
sanitarnych. dzinie tuż po Warszawie. 

Doświadczenia roku ubiegłe | Funduszów tych nie wolno 
go w związku z wykorzysta- |w żadnym razie zaprzepasz- 
niem dotacji wykazały, że w|czać. Musimy pamiętać, że 
naszym mieście wiele można |kredyty to wprawdzie dużo, 
zdziałać w dziedzinie pópra-|31 jeszcze nie wszystko. 
wy warunków komunalnych, Wprawdzie nad wykorzysta- 
wiele można zaoszczędzić przy |119M przyznanych Łodzi sum 
wydatnej pomocy społeczeń- |Pedzie czuwała Nadzwyczajna 
stwa łódzkiego, * pracującego Komisja, która jednocześnie 
wraz z fachowcami i pod ich | gdzie koordynować całą tę 
kierunkiem przy różnych pra wielką akcję. Ale każdy miesz 
cachi Pamiętamy przecież |5aniec Łodzi, kaźdy robotnik, 
wszyscy, że na przykład linia |"tó"emu na sercu leży poprar 
tramwajowa na Stoki powsta | VR warunków bytu zarówno 
ła przy współpracy mieszkań- |5woich, jak i całej klasy ro- 
ców osiedla. Podobnie przed- | botniczej naszego miasta, mu- 
stawiała się sprawa remontów |51 Pamiętać o odpowiednim 
wielu - domów robotniczych, |Przeznaczeniu sum i o ich ra- 
których mieszkańcy zgłaszali cjonalnym wykorzystaniu. Dla 
się sami, by wydatnie pomóc |! Komitety Domowe mu- 
przy robotach. Niejednokrot- [574 wytężyć wszystkie siły w 
mie nawet wszystkie lżejsze |(7m kierunku, muszą zmobi- 
roboty wykonywali oni gospo |'70wać mieszkańców domów, 
darczym sposobem, otrzymu- by współdziała: w akcji. 


tyczną zarówno dla komite- 
tów domowych, jak i całej ak 
cji. 

W tym roku akcja wykorzy 
stywania dotacji, przyznanej 
przez Radę Państwa naszemu 
miastu, obejmuje swym zasię 
giem znacznie większy zakres 
robót, niż w roku ubiegłym 
zarówno ze względu na wyso- 
kość przyznanych sum, jak i 
ze względu na dłuższy okres, 

Zastrzeżenie jest jednak to 
samo, co w roku ubiegłym: 
dotacja przyznana Łodzi mu- 
si być wykorzystana w bieżą- 
cym roku, Tak więc komitety 
domowe muszą natychmiast 
przystąpić do dzieła i zmobiłi 
zować całe społeczeństwo łódz 
kie do współpracy z czynni- 
kami, czuwającymi nad racjo- 
nalnym wykorzystaniem do- 
tacji. Nie odkładajmy tej spra 
wy „na później”, pamiętajmy 
o tym, że sprawa jest pilna. 

M. Zal. 


o m E 


Czytelnicy nasi zwracają uwagę... 
CO ROBIĆ? 


Ob. S.K. (nazwisko i adres znane Redakcji) — robotnica jed- 
nej z łódzkich fabryk, pisze: „Od 9-ciu lat jestem chora na płuca. - 
Od roku 1945 znajduje się stale pod obserwacją Przychodni Prze- 


ciwgruźliczejj W tym roku 


miejsca w domu wypoczynkowym. 


wszczęłam starania 


- 


o otrzymania 
Lckarz stwierdził jednak, że 


istnieje podejrzenie kawerny, więc nie mogę jechać do domu wy» 
poczynkowego. Wówczas poprosiłam o skierowanie do sanatorium. 
„Do sanatorium wysyłamy chorych z otwartą gruźlicę” — otrzyma 


ax odpowiedź. Polecono mi natomiast 


zwrócić się do naczelnej 


tekarki Przychodni o zaopiniowanie mego stanu zdrowia. Okazało 
się wówczas, że moja karta chorobowa i wyniki badań zaginęły. 
Ponieważ refernt socjalny naszej fabryki i Rada Zakładowa w ocze 
kiwanin zaświadczenia odkładały mój urlop dwukrotnie — mue 
siałam urlop wykorzystać wreszcie i siedzę obecnie w domn, w ten 


sposób spędzając swe wczasy. 


Na normalne wczasy nie mogłam 


jechać, gdyż jestem chora, natomiast do sanatorium jeszcze się nia 


kwalifikuje...“ 


Oczekujemy wyjaśnienia od wydziału Zdrowia Zarządu Miej 
skiego, © sprawie wyżej opisanego faktu, który chyba nie wymaga 


żadnych komentarzy. 


Dzielnice robotnicze otrzymują oświetlenie 


Wzrost. produkcji 
enerQi alckiryczneJ 


20 lipca zacznie się w Łodzi 
pobór rocznika 1928 


Tegoroczny pobór rekruta w afiszach,  rozplakatowa- 
rozpocznie się w Łodzi w dn. nych przez Rejonową Ko- 
20 lipca, Podlegają mú męż- mendę Uzupełnień, 
czyźni nrodzóni w roku 1928, Poborowi, którzy nie otrzy 
oraz ochotnicy nuxrodzeni w mają imiennych wezwań, lúb 
1920, 1930 1 1931 roku, któ- z przyczyn bardzo ważnych 
rzy złożyli lub złożą w cza. nie mogą stawić Się w wy- 
ste trwania poboru podania SA termini j 
do RKU o przyjęcie ich do RA RIO rminte;, winni 
służby wojskowej. — Pobór zgłosić się w dniach 29 i 30 
trwać będzie do dnia 9-go sierpnia w RKU.2 przy uli- 
sierpnia. Szczegółowe termi, Cy Ogrodowej 34, w godzi- 

nach od 8 do 13, (sw) 


Co będziemy robić 


Spotkałem wczoraj na ulicy| — To ciekawe, Powiedz, 
swego przyjaciela, Hipolita | jak? 
Smutnego. Miał wyjątkowo| — Rano zazwyczaj wybiera i 


my się do kina lub muzeum, 
a później — to zależy. Jeśli 
nie pada, zabieramy coś nie- 
coś do spożycia, jakiś koszyk 
lub torebkę i jedziemy sobie 
na jagody. statnio nazbierali- 
śmy tyle, że żona zrobiła sok 
i jeszcze na pierogi starczyło. 

— A eo robicie, gdy jest 
deszcz? 

— Wybieramy się po połu- 
dniu do teatru lub czytamy 
coś w domu. W ciągu tygo- 


wesołą minę: 

— Servus, sto lat cię nie wi 
działem, co słychać? — mó- 
wię do niego. 

— Nic nowego właściwie, 
Pracuje się, w wolnych dniach 
odpoczywa i tak życie płynie, 
Małym urozmaiceniem są 
sprzeczki z żoną, które się od 
czazu dó czasu zdarzają. 

— Widzę, że jesteś w do- 
brym humorze, co cię tak na- 
stroiło? 

— Wyobraż sobie, że pogo- 
da! 

— Pogoda??? Przecież jest 
fatalna, nawet na wycieczkę 
wybrać się mie można w wol- 
ny dzień! Figle nam płata o- 
kropne, a ty mówisz, że cię 
wprawia w dobry humor! 

— Właśnie, właśnie! Wi- 
dzisz, mój drogi, nie sztuka, 
kiedy jest pięknie — wybrać 
się na wycieczkę, opalać, Ką- 
pać się i potem stwierdzić, że 
się cudownie spędziło czas. 
Jest większą umiejętnością 
przy słocie i niepewnej pogo- 
dzie tak zorganizować sobie 
dzień, żeby być zadowolonym. 
Co do mnie, ustaliłem ło już 
z małżomitj ku ooopólnej zgo- 
dzie. 


Walka z analfabetyzmem w 
naszym mieście przybiera re- 
alne kształty. Po sporządzo- 
nym spisie analfabetów, Wy- 
dział Oświaty zakłada karto- 
teki, które rozesłane zostaną 
do placówek, w których odby 
wać się będą kursy. Przewi- 
duje się uruchomienie w 
pierwszych dniach września 
60. kursów na terenie tabryk, 
przy czym nauczanie odbywać 
się będzie w godzinach przed- 
' popołudniowych. Program 
każdego kursu obejmować bę- 


CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 


PRZEMYSŁU  ODZIEŻO WEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 


Łódź, ul. Wólczańska 14-16 


poszukuje: 
KIEROWNIKA TRANSPORTU 


Zgłoszenia osobiste z podaniem Í życiorysem przyj- 
muje Wydział Personalny, e 
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Walka z analfabetyzmem w pełnym toku 


We wrześniu rozpoczyna się rok szkolny 
dla niepiśmiennych 


WSPÓŁDZIAŁAĆ W AKCJI 
— TO ZNACZY ZGŁASZAĆ 
WYRAZY NIEZBĘDNYCH 
REMONTÓW 1 INSTALACJI. 
TO ZNACZY — POMAGĄĆ 
PRZY WYKONYWANIU RO- 
BÓT,. TO ZNACZY — KON- 
YTROLOWAĆ POSTĘP, ROZ- 
WÓJ I JAKOŚĆ WYKONY- 
WANYCH ROBÓT. Te komi- 
tety domowe, które z tego za- 
dania dobrze się wywiążą, bę 
dą miały pierwszeństwo w u- 
zyskiwaniu niezbędnych sum 
| najszybciej doprowadzą do 
odpowiedniego stanu swe mie 
szkania, posesje i dzielnice. A 
to jest przecież głównym ce- 
lem, który powinien być wy- 


w środę? 


dnia mało jest czasu na to, a- 
by poczytać książkę, albo ja- 
kieś czasopismo, najwyżej ga 
zetę człowiek przejrzy. Cza- 
sem przyjdą znajomi i rozma- 
wiamy sobie na ciekawe te- 
maty. I widzisz, wcale nie 
jest tak tragicznie, jak twier- 
dziłeś! 

Właśnie  nadjeżdżał mój 
tramwaj. Pożegnałem więc 
Hipolita, dziękując za udzie- 
lone mi rady. Spróbujcie Je Fy 
zastosować i Wy, mił Czytel- 
nicy! 


1945 794% 1947 


Kiedy w roku 1945, po wy- 
zwoleniu Elektrownia Łódzka 
została objęta przez Państwo, 
stając się w ten sposób wła- 
snością pracujących tam po- 
botników, przystąpiono przede 
wszystkim do rozbudowy u- 
rządzeń Elektrowni. Kapital- 
nym remontom uległy wszy- 
stkie turbiny i kotły, a ponsd 
to zbudowano nowy kocioł- 
gigant, który pod ciśnieniem 
35 atmosfer produkuje 100 ton 
pary na godzinę. Inwestycie 
te pozwoliły nie tylko powięk 
szyć produkcję zakładu, ale 
również zapewnić. stały do- 


Ze względu na przypadające 

środę święto, dzień mięsny 
został przesunięty na dziś, wto 
rek. W związku z tym w dniu 
dzisiejszym ludność pracują- 
ca może zaopatrzyć się w mię- 
so i jego przetwory we wszyst 
kich sklepach spółdzielczych i 
prywatnych za okazaniem legi 
tymacji Związków  Zawodo- 
wych na zasadach tych sa- 
mych jak w ubiegłym tygodniu 
tj. po 1 kilogramie na legity- 
mację, przy czym jedna osoba 
może pobrać mięso na 2 leqi- 
tymacje. 

Ponadto w całym szeregu 
sklepów będziemy mogli otrzy 


Sylw, 


dzie-12 godzin tygodniowo w. 
ciągu pięciu miesięcy. 

Po ukończeniu pierwszego 
turnusu, uczniowie przejdą 
turnus wyższy, również pięcio 
miesięczny, pó którym otrzy- 
mają świadectwa, będące od 


powiednikiem ukończenia 3|mać mięso po 1 kg. na osobę 
klas szkoły podstawowej. bez okazywania legitymacji 
Prócz kursów na terenie fa| związkowej. 


bryk, uruchomione zostaną a- 
nalogiczne kursy w lokalach 
szkół, gdzie grupować się bę- 
dą niepracujący lub zatrudnie 
ni w małych zakładach pracy. 

Po ukończeniu kursów, słu= 
chacze będą mogli uczyć się 
dalej na kursach dla doro- 
słych. 

Jak informuje Wydział O- 
światy, zainteresowanie kur- 
sami dla niepiśmiennych jest 


Wykaz sklepów. 

Prywatne zakłady rzeźniczo 
- wędliniarskie: Adamski i Pa- 
sikowski — Stalina 62, Koóło- 
dziejczyk Stefan—Piotrkow 
ska 43; Kierner Edmund 
Piotrkowska 192, Stefaniak 
Tadeusz Piotrkowska 71 
Posiepczyński | Barias — Na- 
rutowicza 40, Bracia Karbowy 
— Legionów 12, Braune Cze- 
sław — Kilińskiego 320, Elert 


duże i to nie tylko wśród| — 11 Listopada 52, Kuiawa Jan 
przymusowo zarejestrowa- | — Radwańska 11, Żółtys — 
nych, ale także wśród nie pod | Wschodnia 45, Gąsierkiewicz 
legających spisowi ludz: star-|| Piotrowski — Abramowskie 


szych. po mieńdziesiatvm roku 
życia ies). 


go 42, Aniczek Józef — Bednár 
ska 14. Dłudkiewicz — Zaier- 


. 


400 


1949 


1948 


pływ energn elektrycznej do 


fabryk 1 mieszkań. Jeżeli 
wskaźnik produkcji w roku 
1945 przyjmiemy za 100, to w 
coku 1946 wynosił on już 130, 
w roku 1947 — 135, a w roku 
1948 — 145, a wskaźnik zapla 
nowanej produkcji na rok bie 
żący wynosi już 160. Coraz 
więcej prądu zużywają nasze 
fabryki i gospodarstwa domo 
we. 

Równolegle z innymi praca 
mi Elektrownia Łódzka prze- 
prowadza roboty instalacyjne 
w pozbawionych oświetlenia 
ulicznego dzielnicach robotni- 


Dziś sprzedaż mięsa dla ludzi pracy 


ska 150, Krygier Witalis — No 
wotki 80, Pawlak Jan — Wol 
czańska 146, Goldkop — Pró- 
chnika 19. 

Sklepy PSS: sklep nr. 235 — 
Narutowicza 19. sklep nr. 250 
— Napiórkowskiego nr. 440 — 
Pograniczna 51, sklep nr. 447 
—Pabianicka 193, sklep nr. 528 
— Stalina 62, sklep nr. 464 — 
Armii Czerwonej 54, sklep nr. 
434 — Rzgowska 142, sklep nr. 
246 — Daszyńskieqo 76, sklep 
nr. 524 Przędzelniana 91. 
sklep nr. 549 — Andrzeja Stry 
ga 3, sklep nr. 525 Pabia- 
nicka 6, sklep nr. 448 w Rudz 


— 


ka 59, sklep nr. 286 ul. 11-go 
Listopada 35, sklep nr, 526 ul. 
Kątna 54, sklep nr. 380 ul. 


Księży Młyn 14, sklep nr. 445 


ul. Leszczowa 2. 
— 


w Łodzi, ul. 
zatrudnią natychmiast: 

1 
2) 
3) 
4 
5) 
6) 
ká] 


Zgłoszenia osobiste 


czych. W roku 1945 wykonano 
oświetlenie na 1,8 km ulic, w 
roku 1946 — na 2,85 km, w 
roku 1947 — 5 km, w roku 
1948 — 18,5 km, a na rok bie- 
żący zaplanowano przeprowa= 
dzenie instalacji świetlnych 
na 40 km ulic. 

Stałe prace konserwacyjne, 
remonty w sieci i stacjach 
transformatorowych, jak rów 
nież wzmacniania sieci kablo= 
wej — słowem stała troska o 
bip Sak: funkcjonowanie 

lektrowni stanowi gwaran= 
jena zarówno dalszego rozwoju 
zakładu, jak i dbałości o kon- 
sumenta, którym jest przede 
wszystkim robotnik, pracują- 
cy w fabryce, jak i robotnik, 
mieszkaniec Łodzi, (m.) 


Komunikat 

Komendy Gtównej SP 

Na podstawie ustawy o po- 
wszechnym obowiązku przyspo» 
sobienia zawodowego, wychowa: = 
nia fizycznego 1 przysposobienia 
wojskowego, Komenda Główna 
Służby Polsce zobowiązuje wszy 
stkie instytucje i osoby organie 
zujące wszelkiego ty pu, obozy 
dla młodzieży powyżej lat 16, 
do niezwłocznego zarejestrować 
nia ich w Komendaeh Woje- 


wódzkich Służby Polsce woje- 
wództwa, na którego terenie 
mieści się siedziba instytucji 


organizujących obozy. 


Uzupełniające wpis 
Państwowe Lincea Aa 
w Łodzi, ul, Narutowicza 77, o- 
głasznją uzupełniające wpisy, 
które trwać będą do dnia 30-g0 
czerwca br. Egzamin wstępny w 
terminie dodatkowym odbędzie 
się 2 września br. W Państwo- 
wym Liceum Technik Plastycz= 
nych zostanie otwarty w roku 
szkolnym 1940-50 nowy oddział 
tkacko - desynatorski, 

Bekretariat czynny od godzi. 
ny 10 do 13. 


3 Dyzury apteka 


W dniu dzisiejszym dyżurują 
następujące apteki: 

Piotrkowska 95 — Bartoszew 
ski, Rokicińska 58 — Ozyński, 
Zgierska 63 — Dancerowa, -Plac 
Wolności 2 — Rowińska-Koprow 
ska, Nowotki 91 — Staniele. 
wiez, Rzgowska 51 — Siniecka. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO nr 4 
Sienkiewicza 82-84 


WYKWALIFIKOWANYCH TOKARZY METALOWYCH 
FREZERÓW na trezernię uniwersalną 

PALACZY na kotły wod norurowa 

SLUSARZY — MONTERÓW 

SLUSARZY — KOTŁOWYCH 

SPAWACZY ELEKTRYKÓW 

WYKWALIFIKOWANĄ PIELĘGNIARKĘ 

przyjmuje Wydział Personalny, 


+ PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 


Dziń o godz, 18.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnia“ 
w reżyserii Leona Schillera. 


, TEATR KAMERALNY 


Niezwykły 


Dziś o g. 1015 „SZozyGLi|Czym sportowcy radzieccy zdobywają sobie szacunek i uznanie 


NEJ 


ZAUŁEK — G.B. Shawa. 


|| TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 


Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'' z udzia. 
tem Jadwigi Chnjnackiej. 


4 TEATR LETNI 058" 
ul. Piotrkowska 94 
Codziennie o 17.80 w niedzielę 


1 święta o 16 i 19.30 „Jadzia 
wdowa". 
Tę „LWTNIA'' s 


Piotrkowska 243 


Godzina 198.15 — „Dzwony z 
Gornerille''. 


ADRIA — „Wielka nagroda — 
godz. 16, 18. 20,30 — film dù- 
zwolony od lat, 14 

BAŁTYK „Ulica Graniczna — 
godz, 15,'1830, 21, film dozwce* 
Jany od lat 12 

BAJKA — „Mużyka i miłość** 
godz. 18, 200 — film dozwolło- 
ny od lat 14 

GDYNIA — Program aktualno- 
ści Kraj, i Zagr, Nr. 27 — godz 
11. 12,15, 1330. 16.30, 17.45. 18 
19,15, 20,30. 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą 
Inni” godz. 16. 18, 20 

MUZA — „Kulisy ringu'* 
godz. 18, 20 — film dozwolo 
ny od lat 14 

POLONIA „Ulica Graniczna 
qódz, 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony od lat 12, i 

PRZEDWIOŚNIE „Młodość 
poety'* — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK „Admirał Nachi- 
mow” — godz 16 3%0, 18.30 20.30 
— film dozw. dla młodzieży. 

ROMA — „Skrzydlaty daroż. 
katz" — godz 18, 20 — tilm 


sa dozwolony od lat 10 


REKORD „Kurhan Mała: 
chowski' dla młodzieży o go 
dzinie I6-tej. „Rzym miasto 
otwańte* o: godz. 18, 20 
tilni dozwolony od lat 18 

STYLOWY „Bohaterowie Pus- 

tyn dla młodz. godz, 16. „Vol- 


pone” godz. 18. 20 — film dozwo- 

lony od lat 18 

ŚWIT — „Pepita Jimenez” — 
godz 13, 20 — film dozwolony 
od lat 18 

TATRY — „Podróż w Nieznane” 


godz 16, 18, 20 — film dozwo- 
lónv nd lat 18 
TĘCZA — „Złoty kluczyk!“ — 
godz, 17, 19, 21 — tilm dozwo- 
lony od lat 7 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor** 
godz. 16, 18,30 21. 
Film dozwolony od lat 14. 
WŁOKNIARZ „Ulica Granic». 
pa” godz. 1500. 18 20.30 
film dozwolony od lat 12 . 
WOLNOŚĆ „Abog y Dart 
monr” film dozwolony ad 
lat 14. 
godz. 15, 17,30, 20, 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendella” 
— godz. 16 18 20 — film do:wo: 
lony od lat 14 
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wśród swego społeczeństwa 


ie jest już dzisiaj dla nas tajemnirą. 


nowy w Związku Radri 


że sport wyczy- 
eckim stoi na bardzo wysokim 


poziomie i że jest on tam otaczany specjalnie troskliwą 0- 
pieką. Sportowcy radzieccy różnią sie jednak znacznie od 
sportowców państw zachodnich. Sportowiec radziecki jest 
pełnowartościowym obywatelem i przeważnie Jednym z nai- 


lepszych pracowników w sw 
trzymuje, Każdy rekordzista 


ym zawodzie, z którego się u- 


radziecki jest zazwyczaj po- 


dwójnym rekordzistą — rekordzistą na boisku i rekordzistą 
przy swym warsztacie pracy. Takich sportowców mogą wy 


chować tylko państwa demokracji 


ludowych, w których 


idea wychowania fizyczneso i sportu pozbawiona jest na- 
wet odrobiny szminki, tej szminki, bez której sport państw 


zachodnich straciłby od razu 
łe swe ubóstwo. 


Matusow podczas treningu 


W Związku Radzieckim pod 
słowem  „sportowiec” kryje 
się jednocześnie jakby pewien 
tytuł honorowy. Sportowiec 
w Związku Radzieckim jest 
otaczany « powszechnym 573- 
cunkiem jako ten, kiórego maj 


większą pasją jest"wafkń: 'a' 


ambicją przodownictwo w u- 
prawianej gałęzi sportu i pra 
cv zawodowej. 


swą atrakcyjność i obnażył ca 


Takim jest na przykład Mi- 
kotaj Matusow, jeden z naj- 
'iepszych lekkoatletów i nar- 
ciarzy ZSRR. którego sylwet- 
kę odnależliśmy przypadkowa 
tw jednym z czasopism radziec 
kich. 


Matusow z zawodu jest $u 
arzem robót precyzyjnych. 
Szkołę rzemieśln'czą ukończy! 
w czasach cinżkich, w czasach 
ady wrżq zbliżał się do wrót 
j Moskwy. Matusow.  matych- 
miast został zatrudniony w 
przemyśle wojennym i praco- 
wał beż przerwy po całych do 
bach podczas cieżkich nalo- 
tów nieprzyjacielskich. 


| Pomma. cieżkiej pracv Ma- 
irusow potrafił zawsze znaleźć 
chwilke czasu na trenin2. La- 
tem można bvłn to spotkać w 
Parku Dzierzyńskiewo, trenu- 
iącnan „eross” — zimą zaś na 
deskach. gdyż Matisow z jed 
nhkową namiefnościa uprawią 
jeden i drugi sport uważajac, 
że doskonale one się dopei- 
niają. 

Dzięki usilnej pracy Matu- 
saw wkrótce wybił się na 023 
ło „crossistów* i na czoło nar 
ciarzy Związku Radzieckiego. 
zdobywając wiele nagnid i ty 
tułów mistrzowskich. Najwiek 
szym. jednak wyczynem Matu 
sowa nie jest żadeń rekord 
sportowy (w Związku Radziec 
kim Gjert wiele” Tepszych "wy= 
czynowców), lecz rekord, do 
którego nawet najbardziej za 
gorzały przeciwnik sportu mu 


Co usłyszymy przez radio? 


WTOREK, 28 CZERWCA 1919 

W04 Wiadomości południowe 
oraz przegląd prasy stot, 12.20 
Audycja dla wsi. 12,50 „Melodie 
ludowe, 15120 Skrzynka PE. 
13.30 (L) Chwila muzyka i ko- 
munikaty, 15,35 Muzyka olii 
dowa, 1400 Audycja dla cho, 
rych. 14,15 Muzyka rosyjska. 
1150 (L) Komunikaty. 14.55 
(Ł) „Chrońmy drób przed epi- 
demiami**. 15.05 (Ł) Pnterln 
dium z płyt 15,15 (Ł) Aktual- 
ności łódzkie. 1525 Tuformneje 
15.30 „Przyszła koza da wozać* 
— audycja słówno - muzyczna. 
16.00 „Wielki admirał * 
Un wmiodzieży. 162) 
(ŁY Andreia Tagi, Kobiet. 16.25 
(1) Picśni masowe, 1640 (łn 
Przed mikrofonem przedowniey 
pracy z PZPR w Budzie Pahia 
nickioj: ob.ob. Fisiak Zwnon i 
ZE ia” MRSS wa 


Teodor Dr 


= opo 


wiling 


U 


PNIA 


CiS 


Iragedia A 


er 


Jagodziński Edward, 16.50 (4%) 
„Wanda Jakubowska odznacza. 
na Krzyżem Oficerskim Polski 
Odrodzonej:'* — reportaż dźwię 
kowy. 17.00 T dziennik popołud- 
niowy. 17.15 Koneort rożrywko. 
wy. 18.00 „Z frontu brygad SP'* 
18.30 „Bułgaria przemawia do 
Polski". 19.00 1 dziennik po- 
połodniowy, 19.15 „Na muzycz- 
nej fali“, 19.45 „Opowieść © 
Chopinieć* (18). 20.00 Koncert 
symfoniczny, 21.00 Dziennik wie 
czerny. 21.40 Muzyka taneczim. 
2295 Kołysanki. 2245 (E) Frag 
mont opowiadania „Stara Tzar- 
il M: Corkiego pt. Danko 
22.58 (L) Omów. programu lok. 
na jutro. 23.0 Ostatnie wiado. 
mości. 23.10 Fragmenty opor ru- 
ayjskich. 2350 Program na ju: 
Ira. 2400 Zakończenie audycji 
i Hymn. 
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merykańska 


— Matka.. Moze by ktos zadepeszował do niej, Jekze 


się przerazi... 


Zamilkł, a po chwili dodał: 
— Nie przypuszczam, żeby listy mogły coś zaważyć... 
A może? — Myślał o Nicholsonie, 


— Nie trap-się, Clydzie 
lan. zasmucony. Tak pragnął 


gorącym uściskiem pocieszyć. 


ki. A co do listów — sądzę, że twoi obrońcy zrobili. eo mogli. 


W każdym razie jednak mu 
rem. Człowisk nowy... 


Jeszcze raz powtórzył w: 


mie słuchał. 
z 


Belknao i Jepbson stotali 


wm gubernatora zamianę Sary 


ne, motywując tym, że zemi 
ne. że wbrew prawu. odczytano 


Aden w eelu wzburzenie 


— pocieszał go ojciec McMul- 
g0 przytulić do siebie i swym 
Telegrafowałem już do mat- 
szę zobaczyć się z gubernato- 


szystko, czega Clyde przedtem 


Rozdział XXXIV 


się już wyjednać u nowe- 
śmierc! na dożywotnie wiszie- 
ania świedków były niedokład- 
wszystkie listy , Roberty 
współczucia lecz gubernator. 


tyły prokurator odnowiedział na to. że nie widzi dość w2a- 


żrej przyczyny, by móc w te 
W pare dni póżniej stana 


i sprawie interweniować 
I ojgiec McMillan brzed guber- 


fiatutsow przy warsztacie proc) 


si się odnieść z uznaniem dla 
rekordzisty rekord 
dziś może już pobity. ale nie 
starty an: dziś, ani jutro z ho 
norowej tablicy jego zakładu 
pracy — wyrobienia 250 pro- 
cent normy. 


iQ 


Kr) 


w niedziele 


rekord Matusowa|Bek zrewanżował s:ę Stepankowi 


Czy Marchw.ńskiemu uda się pokonać 


Gupczaka ? 


W miadziolę odbyly się w Kaliszu międzynarodowa wyści- 


gi kolerskie z udziałem kolarzy 
tę startowali w Zodzi. 
Zaw.dy wywcłały tu duże 


Czechosłowacji, którzy w 8000 


za Dtoresowanie, nisstety, mi- 


tza mie pozwoliła na ich dokoń czenie. 


W wyścigi sprntarowzwim, 
kaźdy z każdym (spotkania dw 
wajao wszystko zpotkonia 1 re 
pansowi, któremu megi w bedz 
Bek miał na 200 m. czaś 12,7 
wygrał w Kaliszu 
«ając da Ste- 
s 129 sek, Mar- 
Fosivila i 


Rupezak 
t biegi przeg 
puka w czas 
chwiński pokunał 
Svobode, 
w niedzielę w Łodzi rozegra 
zostaną  krótkenystansnwe 
mistrzostwa Polsk: na r. 1949. 
Nnjpoważniejszym konkuren 
tem Beka będzie, jak było do- 
tychczes Kupczak, który z dnia 
na dzień poprawia swą formę. 
— Koniecznie będą chołtał wę 
zreć m ettzostwo — mówi sam 
przez telefon Bek. Runezak je- 
dnak znów będzie groźny. Kuo 


na 


w kłórym zawodnicy jochał 
ójkowa) zwyciężył Box wygry- 
wanżując cie tym szmym Ste- 
i W spotkamu ze Stepankiem 
sek, 
czak bardzo się jnż podciągnął 
a jak sam twierdzi forma mo 
że przyjść u niego nawet ostał 
niego dnia, toteż krakowianin 
jest dobrej myśli i nie przej- 
muje się porażką. jaką doznał 
na treningu w piątek od Mar 
chw ńskiego. 
— Powiem pann 
mówi 
Marchwiński 
ambicje pokonania 
w nindzielę. 
Tegoroczne mistrzostwa Pal- 
ski zspowiądają rie więc na 
prawdę ciekawie, 


prywatnie 
nasz rozmówca — ża 
posiada ukryte 
Knpczaka 


Lekkoatleci nasi 


szykują się do m'strzostw Polski 


w 


ce się odbędą 231 24 lipon w 


związku z mistrzostwami | łódzcy 
Polski w lekkiej atletyce, któ-| obóz kondveyjny: 


wyźnarzani 
Wdowcryk, 


Prywer, Kiźmiokwi, oraz Mode- 


Gdnńsku — dla mężczyzn ornz|równa, Słomczewska i Pssków- 


501 51 Kpea w Łodzi dla 
kobiet, następujscy zawodnicy 


na, 


Obóz dla mężczyzn adbędzte 


Kapiak wygrywa wyścig 
ZS „Ogaiwo* 


WARSZAWA (ohsł wł) — Wł wot na trasie Łódź — Warsza 


niedzielę odbył sie wyścig ko 
larski a mistrzostwo Z5 „Ogni. 


Nasz poradnik 
Tee o non kawnaj 


leszcze 0 Zespołach Pracy 
w Kołach Sportowych 

Mnsimy pamiętać o tym, Że 
w” najniedogóduićjszych nawe 
warunkach siłą woli, sporem, ht 
mśmnieur: qirzeszkód możół «wicie 
zrobić w sytuacji, a której Ju- 
dzie słąhej wali powiedzą, ŻE 
jest beznadzicjna. 

Wreszcie "urzadzenia, sprzęt i 
przybory dyktują nam możli. 
wość założenia takich, czy in 
dych Zespołów Pracy, 

Bez piłki i siatki nie zakła- 
dajmy zespołów siatkówki. 

Sport nie znosi fikcji. Spor- 
towty z zamiłowaniem wiele imo- 
yy znieść przeciwności, ale je- 
śli im każceie grać up.w piny. 
ponga na deste od prasowania, 
ośmieszycie siebie i cały zespół 
lub kalo. 

Nie stuvjajcie przed miłośni: 
kami jakiejś dyscypliny sportu 
pięknych perspektyw rozwoju, 
jeśli nie macie zamiaru i wido- 
ków na ich realizneję, Unikuj- 
cie twwvzenia zespołów na pn 
piorze | w założeniu, Zraża to 
tylko ludzi do pracy i sumej 
idei kultury fizycznej, 

bądźmy realistani przy 
łym opiymiźmie, który winien 
cechować prawdziwego sportow. 
tax 


VTAN an EOAR TSU 


“a- 


U EAU OY LTT 


wa (150 km), W wyścigu star- 
towali najlepsi Kolarze związ. 
kowych klubów sportowych on 
tej Polski w liczbie 40-tu, 
Wyścig wygrał Kapak (Ogni. 
wo) w czasie 3:25,15 godz, Wy: 
przedzując następuego zawodni_ 


A 
" 


kæ o prawia minuty, Dalsze 


miejsca zejęli: Napiorała (Ogni. | 


wn), Wrzasiński (Kolejarz), Pu 
kowski (Ogniwo), 
(Ogniwo), Stolarczyk (PTO). 
Drużynowo zwyciężyła drużyna 


warszawskiogo Ogniwa. 


* Mnnamski 


zostali na—się w czasie od 10 Ro 24 l'pra 


dla kcbiet zaś od 15 do 80 lip- 
ca. Jeśli idzie o główne mi- 
strzostwa Polski w lekkiej atle 
tyce kobiet, ta odbędą się one 
w Lodzi w ramach  25ecjs 
Łódzkiego Okręgowego Związ- 
kn Lekkocatletycznegu, = 
Zaznaczyć należy, ża mistrzo 
Hiwa lekkoatletyczne kobiet 
otrzymają piekną oprawę orga- 
nizacejng,  Onrócz zawodów o 
mistrzostyg Polski, przewidzia- 
ne są (w tygodniu jubileu.zo 
wym) zawody lekkoatletyczna 
o clinrnkterzę propagandowym 
w kilkunastu ośrodkach wiej- 
skich województwa łódzkiego. 
Zawody te organizować będą 
wszystkie kluby, należące do 
ŁOÓŻLA. > 
Po pierwszym duiu mistrzostw 
urządzone zostagie uroczysta n= 
kadomia w sali Miejskiej Rady 
Narodowej, na której to. ndznae 
bezeni zostaną zasłużeni zawod* 
taj i działacze lekkoatletycze 
ni, 


Wes e naua SseCzecirs kign 


Włókniarz — Związkowiec 11:5 


SZCZECIN (bsł wł) — 


W rozegranym w Stargardzie to- 


warzyskim spotkaniu boksers kim łódzki „Włókniarz'' poko- 
nał team „Zwięzkowiec"" (Sta rgard)—,„Związkowiec'* (Szcza. 
cin) 11;5. Najładniejsze spotk anie stoczyli Kargier ze Zdzian. 


nickim oraz Marcinkowski z 

Wyniki walk: w uiuszej — 
Kargier (Włókniarz) zremiso_ 
wał ze Zdzienniekim; w kogu. 
ciej — Olczyk (Wł) wypunkto- 
wał Izydorczyka; w piórkowej 
— Marcinkowski (WL) wygiw 
z Ciupky na punkty; w lekkiej 
— Dobisz (Wł) przegrał z Sa- 
łowskim, po wyrównanej walec; 
w półśredniej — Nogajski (Wł,) 
wygrał przez poddanie się Fa. 
rola; w średniej — Wieczorek 
(WŁ) wygrał z Kaczorowskim: 
19% LUIGI PTY SW ZAIN 


raforem, który zgodził się na, audiencję, przejęty również 


surcwym wyroltiem 


na młodocianego przestępcę. 


Poszła 


do niego i Griflithsowa. Kilkakrotnie prosiła już o pozwy 
lenie widzenia się z gubernatorem, aby osobiście wyjawić 
swe przekonanie w tei sprawie, 

Gubernator zgodził się. Cóż mu to szkodzi? Przykrości 
żadnej mieć nie będzie, a może tylko pocieszyć zbolałą mił 
kę, „Opinia publiczna. jakiekolwiek miałaby zdanie w danój 
sprawie, tubia. gesiy współczucia, jakkolwiek nie wywierała 
na przedstawiciela stanu żadnego nacisku. 


Griffithnsowa wiele przemyślała 
cierpieniu. Rozważyła szczegółowo wszystkie 


ie 


sig 


wzruszyła 


w bezmiernym swym 
winy Clyda, 


gleboko jege skruchą i duchową łącznością 


z Bogiem i doszła do stanowczego przekonania, że uczucie 


'ludzkości. a nawet sprawiedliwości 


żyć. 


powinno pozwolić mu 


Stanęła więc z tym przekonaniem przed gubernatorem, 


który w całym swym życiu 


nie przeżył tyle co Clyde, na- 


mietności i chwil gorączkowych Będąc tkliwym ojcem 3 mę 
żem, umiał odczuwać wrażliwym sercom wzruszenie Gril- 


filhsowej. zbyt wiele wszakże miał spraw 


podobnych, bs 


wzruszenie takie mogło podważyć niezmienną litere pra- 
wa. Czytał już orzeczenie sądu apelacyjnego, jak również I: 
sty Belknapa i Jephsona, odwolujące sie 6 łaskę da niego. 
Na jakiej jednak podstawie mógł on. Dawid Waltham, bez 
oparcia się na żadnych nowych danych. tym bardziej gav 
rewizja procesu już minęła, zmicnić kare Śmierci Cłyda na 
dożywotnie wiczienie? Wszak i w pierwszej instancji, i w 
sądzie apelacyjnym zawyrokowano. że musi umrzeć. 


‘C, d. ny 


Ciupką, 

w półciężkiej — Jaskóla (Wł.) 
wygrał przez k.o, z Kniewskim; 
w ciężkiej — Rwtkowski (Związ 
kówiec) wygrał walkowerem z 


rowodu braku przeciwnika, 
EE ZE NEW PRON 


stawczyk wyrównał 
rekord Polski 
SZCZECIN (obč wł) — W 
międzynkręgowym moczu lekko- 
nilotycznym 


Poznań pokonał 
Szczecin w stosanku 137:E4 pkt, 
W ramąch Stawczyk 
w biegu ua 100 m wyrównał po 
raz drugi rekord Polski 
kiem 10,6, 
10.8 zek. 


KKA HNC 
Uśmiechnij stę! 


zawodów. 


wyni- 
Cugi byt Buhl — 


—Czy często sie od tego umiae« 
ra, panie doktorze? 
— Ala skadże, tylko 
raz] 


ieden 


